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Magazyn broni
pod firmą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie 

ulica Szewska L. 2.
poleca bogaty  w ybór broni w szelkich sy ste­
mów, przyborów  m yśliw skich , sportow ych, 
oraz własną pracownię i warsztaty reperacyjne.

Zjazd kobiet.
S p raw a kobieca p rzyb iera  w ogóle form y 

dość ostre . Nie m ów iąc już  o sm utnych  i 
kom prom itu jących  w ybrykach  su fraźy stek  a n ­
gielskich, w szędzie st* ją  kobiety  w szrank i 
do w ałki zasadniczej o polityczne ró w n o ­
upraw nienie. W sty e tk ie  też  najnow sze p ra ­
wodaw cze uchw ały liozą się pow ażnie z tym  
ruchem , i uw zględniają bardzo s ie ro k o  dą­
żenia i p ragn ien ia  kob ie t; i słusznie, bo g ru n ­
to w n ie  zm ienione s to su n k i społeczne i e- 
k o n o m ic in e  w ym agają innego trak to w an ia  
kobiety , niżeli w  w iekach średnich, lub n a ­
w e t w zeezłem stu leciu . Niem niej przeto  dom 
I rodzina pozostaną zaw sze tą  dziedziną, w 
k tó re j k o b ie ta  najłatw iej, najszlachetniej i 
najpożyteczniej będzie stosow ać w szystk ie  
w łaściw ości i zalety  swej psychiki i swej u- 
m ysłow ości. J e s t  to  dziedzina, w  k tó re j ko ­
bieta , n aw e t po zdobyciu w szystk ich  p raw  
politycznych, panow ać będzie niepodzielnie i 
k tó re] n igdy zaniechać nie m oże; każda za­
łam  a k c ja  kobieca, zm ierzająca do rozsze­
rzen ia  zak resu  p raw  politycznych, m usi się 
opierać n a  n iew zruszonej podstaw ie  rozli 
oznyeh obow iązków , koniecznej naw et dla 
tych  jed n o stek , k tó ry m  los odm ów ił m ożno­
ści s tw o rzen ia  w łasnej rodziny. T ak  budu­
jąc  i rozszerzając  gm ach p ań stw a kobiecego 

' z ałurzeM isńakicfa i narodow ych p ierw iast­
ków , spełnią kob ie ty  bez tru d n o śc i sw oje 
posłannictw o i obalą niezaw odnie w szystkie 
te  ustaw ow e ograniczenia, k tó re  są  Już nie­
zgodne z duchem  czasu i now ożytnym  ro z ­
w ojem  p raw no-pryw atnych  stosunków .

Tym  w łaśn ie  duchem  był p rzejęty  o s ta ­
tn i  zjazd k o b ie t polskich, k tó ry  z pom inię 
ciem pły tk ie j i hałaśliw ej frazeologii rady­
kalnej, p racow ał nad ułożeniem  program u 
działalności kobiecej w e wa«y8tk ich  działach 
narodow ego życia. Nie należy t e t  w ątpić, że 
re zu lta ty  zjazdu będą trw a łą  podw aliną sil­
nej i zasadniczej akcyi kob iet poiakicb, k tó ­
re j celem  może być ty lk o  dobro narodu  i 
n ap raw a społeczeństw a.

Zebr&ale sobotnie.
In au g aracy ą  zjazdu było zebran ie kob iet 

w  S ta ry m  T eatrze, w sobotę w ieczorem .
W śród  k ilk u se t pań, znajdow ały się S ta­

nisław ow a br. T arnow ska, S tan isław ow a hr. 
W odzicka, A ndrzejow a ks. L ubom irska, Ka- 
zim ierzow a ks. Lubom irska.

Z ebran ie  zagaiła przem ów ieniem  prezeso­
we k o m ite tu  organizacyjnego prof. M aury- 
oowa S t r a s s e w s k a .  W  przem ów ieniu  tern 
pow itaw szy  licznie zebrane panie, w skazała 
p. S traszew ska , że dla jedno lite j i skutecznej 
pracy potriftba zespolenia się. Zagadnienia, 
jak ie  zjazd rozw ażać będzie, dotyczą sam ych 
podstaw  naszego bytu narodow ego, bo doty­
czą preedew azystkiem  spraw  w ychow ania 
zdrow ego m oraln ie  i fizycznie, m iłującego 
P o lsk ę  pokolenia. N adto zjazd zajm ie się 
om ów ieniem  stanow iska kobiety  polskiej 
w przem yśle i handlu. Zjazd odbędzie się 

pod p ro te k to ra te m  TfcJ, pod k tó ro j opieką 
w yrosła  Po lska , k tó re j w izerunek  wisi w sa ­
li p rz ssn scso n ej n a  obrady zjazdu.

N astępn ie zaproponow ała na  przew odni­
cząca zjazdu księżnę A n d r z e j o w ą  Łu -  
b o m i r e k ą ,  na zastępczynie: panią Helenę 
Z a b o r o w s k ą  z W arszaw y 1 panią 8 1 o- 
n  i ń s k  ą z Poznańskiego. W yborów  doko­
nało zebran ie przez aklam acyę. Na sek re ­
ta rk i sjasdm rów nież przez ak lsm acyę w y­
brano  PP- Helenę R z e p e c k ą ,  C a ł d e r o -  
w ą  i D’A b a n c o u r t .

Przew odnicząca księżna A ndrzejow a Ł u­
bom rak a  podziękow ała w serdecznych e le ­
w ach za w ybór, zapew niając, że chę tny  udział 
weźm ie w te j w spółpracy, m ającej p iękny  
cel służen ia dobru Ojczyzny.

Po  odczytaniu  te legram ów  gra tu lacy jnych  
m iędzy innem i od X. b iskupa B andurskiego 
I po ogłoszeniu p rogram u zjazdu, rozpoczął 
się bank ie t przy dźw iękach m uzyki p. Czy­
żow skiego.

Drogi dzień.
P r z e d p o ł u d n i e  m.

S&laTow. rolniczego przepełniona. Obrady 
Zjazdu ta g a iła  o godz. 11 30 przedpołudniem  

p rzew o d n  crąr.a k siężna A. Lubom irska.

Po  p rzedstaw ien iu  sk ład u  prezydyum  Zjazdu, 
p rzystąp iono  do refera tów .

P. D row a R y d l e w s k a  w referacie  
swoim  przedstaw iła  sto su n k i szkolne pod 
zaborem  prusk im  i stan  akcyi społeczeń­
stw a polskiego na polu  w ychow ania n aro ­
dowego dzieci w okresie  przedszkolnym . 
R efe ren tk a  k ładła w ielki nacisk  na k o n ie ­
czność należytego p rzygo tow an ia  dzieci w 
języ k u  polskim  do p iątego  ro k u  życia, w y­
stępow ała przeciw  .m a n ii po lsk ie]1* w ysyła 
n la  dzieci n a  w ychow anie za gran icę ojczy­
stego  k ra ju , sk u tk iem  czego dzieci polskie 
w y rasta ją  na  kosm opolitów , w yw łaszczone 
przez rodziców  z uczuć narodow ych, i p o d d a  
długi szereg  p rak tycznych  w skazów ek, ja k  
w ychow yw ać narodow o m łode pokolenia.

D elegatka z W arszaw y om ów iła sto su n k i 
szkolne w K rólestw ie Polsk lem  i dorobek 
społeczeństw a polskiego na polu ochron iar­
stw a. R efe ra t uzupełniony zosta ł k o rre fe ra - 
tem  o w ychow aniu dom ow em  przedszkolnym  
w zaborze rosyjskim .

P. S t r o k o w a  (Jadw iga z Łobzow a) w 
dobrze obm yślanem , z w erw ą i tem p eram en ­
tem  wygłoszonem  referacie , om ów iła k ry ty ­
cznie s ta n  w ychow ania dom owego w zaborze 
austryack iem , podnosząc ze szczególnym  n a ­
ciskiem  konieczność re fo rm y  w ychow ania 
kob ie t i p rzygo tow ania  ich należytego na 
m atkl-w ychow aw czynie. W tym  celu p o trze­
ba w prow adzenia do planu naukow ego  szkół 
żeńskich w ykładów  psychologii i pedagogii.

Dem okratyz& cya społeczeństw a m usi n a ­
stąp ić  przez zdem okratyzow anie rodziny. R a 
dziła więc p re leg en tk a , aby dzieci z in te ligea- 
cyi nie oddzielać „m urem  chińskim " od dzie­
ci p ro le ta ry a tu  lecz zapraszać te  o s ta tn ie  do 
w spólnych zabaw  i rozryw ek. W końcu  r e ­
fe ren tk a  podniosła, że k o b ie ty  polskie 
z W ielKopolski i K ró lestw a p a trzą  na  Galicyę, 
k tó re j w olno wiele, w yczekując s tąd  przy­
kładu, w zoru, zachęty. Tym czasem , my, k tó  
re  m ożem y wiele — robim y m ało. To po ­
winno się zmienić. K obiety polskie m uszą 
zasłużyć n a  to, aby k iedyś h is to ry a  pow ie 
dziale, że przez dom polski P o lska pow stała.

W dyskusy i p. Zofia S o k o l n i c k a  z 
Poznan ia uzupełniła sw em i uw agam i re fe ra t
0 s to su n k ach  szkolnych i w ychow aniu przed 
szkolnym  w  W ielkopolsce, p. W o ź n i a ­
k o w s k a ,  znana działaczka z K rak o w a pod­
niosła w ielką doniosłość zadań w ychow a w 
czych m atek , p. E. Z a k r z e w s k a  z M iro­
sław ie n a  K ujaw ach w ystępow ała przeciw 
karm ien iu  dzieci przez mam ki I przeciw  
u trzym yw aniu  bon cudzoziem ek, p. K orczyń­
sk a  z K rakow a w niosła re zo lu c ję  do w ładz 
szkolnych o rozszerzen ie n au k i psychologii
1 pedagogii w  szkołach żeńBkich. W końcu 
przem aw iały Jeszcze p. R a m u ł t o w a z W i e l -  
k e p o l s k i  i T o r O ż i e w i c z ó w n a  z Gali­
c j i  w schodniej, k tó ra  zachęcała do popiera 
nia na w schodzie akcyi, m ającej na  celu 
tw orzen ie  szkó ł dla m niejszości po lsk ich  na 
Rusi.

O b r a d y  p o p o ł u d n i o w e .
Na początku  obrad  popołudniow ych od­

czytano te leg ram y  nadeszło ze w s iy e tk lrh  
niem al dzielnic Polski. Między innem i odczy 
tan o  życzenia od arcyb iskupa B llczew skiego, 
od zarządn  „Koła polskich Niewiast* w Kł 
jowie, w im ieniu polskich k o b ie t w A m eryce 
od p. {Emilii N apieralskiej od Tow. kob iet 
polskich w Poznaniu  „Promień**, od Tow. 
opieki nad in te rn a tem  A dam a Sapiehy z Ko­
łom yi z Tow. św . W incentego a Paulo  z Za­
kopanego i. i.

P. Łodzińska z R zeszow a odczytała re fe­
r a t  o szkoln ictw ie niższem  w  Galicyi, k tó ­
rego n iedom agania są  pow szechnie znaoe. 
Złem u m oże przecież zaradzić kobieta. Na 
w siach i m ałych m iasteczkach, gdzie czytel­
nictw o rozw ija  się niebywale, w inny kobiety 
rozw inąć daleko idącą akcyę celem  udogo­
dnienia ludow i czy tan ia  dobrych książek . 
Chcąc s to su n k i ośw iatow e popraw ić g ru n ­
tow nie należy położyć nacisk  na lepsze wy­
kszta łcen ie  i w ychow anie przyszłego nauczy­
ciela.

P. S ł o m i ń s k a  m ów iła n a  tem at, w Ja­
k ich  w aru n k ach  m łodzież żeń sk a  w  zaborze 
p rusk im  zdobyć mi ż> w ykształcenie. Zią 
s tro n ą  zakładów  w ychow aw czych w Poznań- 
skiem  są  k ierow nicaki N iem ki, k tó re  rzecz 
p ro sta  n aw e t w p ryw atnych  szkołach na  
pierw szym  m iejscu k ład ą  Język niem iecki. 
T rudno  zaprzeczyć, że szko ła  p ru sk a  daje 
naszej młodzieży i pew ne korzyżoi. H a rtu je  
wolę, uszy karności i uczy języ k a  .urzędo­
wego, ta k  koniecznego w życiu pryw atnem . 
Są jed n ak  i wady. Zachodzi m ianow icie oba­
wa, że n au k a  h isto ry i niem ieckie] i l i te ra tu ­
ry  przeciąga na s tro n ę  Niemców n a tu ry  mniej 
w yrobione. N adto k rycie  się z Językiem  
polskim  w yrabia w dziecku dwulicow ość 
i obłudę. Rów nież g roźne niebezpieczeństw o 
w ynika dla dziecka polskiego z tego , że 
zm uszone Jest obcować ta k  w  szkole ja k  i 
poza szkołą z N iem cam i i żydami. Społeczeń­
stw o  nasze je s t  bezradnem , jednakow oż nie 
bezsilnem. G erm anizacya rozbija się i rozbić 
się w inna o infcyatyw ę niezależną od pań ­
stw a, tj. o rodzinę.

P. dr. S t r e h l ó w n a  m ów iąc o szkolni­
ctw ie galicyjskiem , podniosła, że społeezeń 
s tw u  naszem u nie po trzeb a  u rzędników , lecz 
obyw ateli ^poświęconych dla k ra ju  i Ojczyzny. 
S toim y na przełom ie n iem al h istorycznym  
dia życia kobiety . Szkoły nasze w łaśnie dla 
chwil, k tó re  idą, w inny być zreform ow ane 
M uszą one p rzygo tow ać kobiety  do życia po­
litycznego i społecznego. Uczennice m ają 
dzisiaj w praw dzie dużo m ate ry a łu  do h isto ­
ry i au stry ack ie j w nadanych  im  podręczni­
kach, ale trzeb a  by znały one jeszcze lepiej 
h is to ry ę  socyalną Polski. To sam o pow tarza 
się i w  innych dziedzinach. Zapełniano po ­
dręczniki częstokroć m ateryatem  nieodpo 
w iednim  do zapatryw ań  dziew częcia a z a ­
pom niano o dziale hygieny. Zapom niano, że 
szkoła przygotow ać m usi uczennice do roli, 
jak ą  one odegrać m ają  w rodzinie. 1 je s t  
p raw dą rów nież, że więcej dba się o zdrow y 
ru ch  n a  wolnym pow ietrzu  u chłopców, za 
m ało u dziew cząt.

W dyskusyi p. K lotylda K o w a l s k a ,  dyr. 
szkoły  w  N. Sączu, in te rp e lu je  w  spraw ie 
zm iany w przyrzeczeniu  skau tow skiem . Mia­
nowicie w przyrzeczeniu  tem  je s t  m ow a ty l­
ko  o OJczyżaie a nie o Bogu. Mówczyni do­
m aga aię w drożenia w  tym  k ie ru n k u  akcyi.

P rzem aw iały  dalej pp. Nałęcz, S w iderska 
i M ichalikowa. P- R z e p e c k a  z Poznania, 
podnosząc różnicę m iędzy psychiką Polk i 1 
Niem ki. P o lka  zaw sze czuła się i czuje pa- 
nią, gdy natom iast N iem ka — słu g ą  i n ie ­
wolnicą, zadow oloną ju ż  choćby z tego, że 
m ężczyzna raczył ją  w yróżnić z pośród in ­
nych kobiet. T en wpływ psychiki niem ieckiej 
je s t  może jednym  z najgorszych m oralnie.

P. H a l l e r o w a  podkreśliła, ż e  ż y d z i  
s ą  t y m  p o m o c n i c z y m  g e r m a n i z a c y i  
e l e m e n t e m ,  w y n a r a d a w i a j ą c y m  n a ­
s z e  d z i e c i .  Dożć w spom nieć o żydow skich 
szynkach  I lichwie, aby w yobra iić  sobie do­
kładny  obraz całej zgnilizny, zatruw ającej 
nasze pow ietrze. (Huczne oklaski).

Po  przem ów ieniach p. M ossoczowej, Z a­
lewskie], SokolnickieJ, R uppertuw ej, S trażyń- 
sk iej i S itkiew iczów nej, zgłosił p. S z y m a ń ­
s k i  rezolucyę o zw alczaniu alkoholizm u.

Trzeoi ózlefa zjazdn.
W trzecim  dniu obrad nadeszły jesseze 

te leg ram y  od p S. SoraflńskieJ, od k o n g re g ac ji 
ziem ianek, od stow . pracow nic żeóBktch w 
przem yśle i handlu w Poznaniu, od Tow. 
„O św iata  kobiety  polskiej w W ielkopolsce1*.

P. Z a k r z e w s k a  referu je  n a  tem a t pracy 
społecznej kob ie t na  wsi. — R eferen tka  przed- 
staw ia w alkę społeczeństw a polskiego pod 
Prusakiem . P raca  ponaw iana praez n as  ca- 
łem i siłam i byw a spychaną przem ocą wroga 
w tył. W śród tych przeciw ności zdawałoby 
się, że nic ju ż  innego n ie w ypada, ja k  tylko 
pogodzić się  z losem . P raoa ta  nie idzie je ­
dn ak  na m arne. Po w alkach orężnych, k tó re  
okry ły  niem al każdy dom w Poznańskiem  
żałobą, kob ieta  pracow ała i pracu je w swoim 
kółku , tj, przew ażnie na wai. Dowodem  tego  
k ó łk a  najrozm aitsze, przew ażnie o celach re ­
ligijnych, uw ażane wciąż przez rząd  p ru sk i 
za polityczne i zapam iętale prześladow ane. 
P raca  nad wsią w re  jed n ak  w  gorączkow ym  
tem pie. Przychodzi chwila, g<*y k o b ie ta  z lu­
du s tan ie  jak o  b o h aterk a  w jednym  szereg u  
z m iastem  do pracy.

K obieta — m ów iła dalej p re leg en tk a  — 
broni sw ej religli i m ow y przodków . Po p ru ­
sk ich  ustaw ach  piekielnych dziecko nie może 
ju ż  m ówić pacierza po polsku. O dsunięto  je  
rów nież od sposobu zdobycia by tu  bez za­
parcia się m ow y ojców. M m o teg o  dziecko 
polskie nie podda się woli p ru sk ieg o  n au ­
czyciela, bo m a m atkę, k tó ra  m u m iłość do 
m ow y ojczystej 1 reltgii wszczepiła. Chcąc 
dalej prow adzić ro zpoeję te  dzieło, trz e b a  dać 
dziecku n ie ty lko  oparcie na przyszłam  życiu 
ekonom icznym  ale i moralnym . Obecnie po 
wyw łaszczeniu, kobiety  i  ludu w raz z m ie­
szczkam i i in tepgencyą zap rzysięg ły  je  Dje 
ustąp ią  ani piędzi ziem i wrogowi. P ow stały  
kó łk a  i stow arzyszenia , pislęgnujące w łasność 
polskiego posiadania. P ro lsgen tka  kończy, iż 
po w alkach i przeciw nościach przyszły  po- 
k rzep lś  siły na  grobash  kró lów  naazych. —  
T rzeba nam  być zahartew anem i ja k  s ta l i 
złożyć ufnie rę k ę  w dłoń ludu.

Jed n a  z pań  z Król. Pol* '  Tgłosiła n a ­
stępn ie  re fe ra t „O pracy w ytw órczej i e k o ­
nomiczną) kob iety  polskiej w zaborze ro ­
syjskim**. — W osta tn ich  p rzejaw ach  nasze­
go ekonom icznego odradzenia w  Król. Pol. 
g łów ną ro lę  odegrała  kobieta* Gdy m yśl w y­
tw o rzen ia  w łasnego haod u  ' P rzem ysłu  po­
w sta ła  w K rólestw ie, trzeb i było w ielu w y­
siłków  aby ją  zrealizow ać. Kto zdaje sobie 
apraw ę z fak tycznego stanu  rzeczy, ten  wie 
że nie m y rządziliśm y krajem , ale żyd. P od­
ję liśm y w alkę, bo to  było alfą 1 om egą ży­
cia. Był to  a tan  życia lub śm ierci, w razie 
k lęsk i zagłada narodow a byłaby w ted y  ty l­
ko  logicznym  w ynikiem  naszej n iezaradno­
ści. I kob iety  polsk ie w pierw szym  szeregu  
stan ę ły  do w alki. T eraz kiedy hasto  „swój 
do swego** rozbrzm iew a po całym  k ra ju , 
m usi ono znalaść chę tce  w ykonaw czynie 
w śród  k o b ie t (huczne oklaski).

i
Po p rzerw ie o b ra d j podjęto  na now o o 

g. 3 popołudniu.
P an i D y b o w s k a  z C ieszyna sk re ś la  o- 

bowiązki n iew iasty  polskiej na  najdalej w y­
su n ię ty m  p o ste ru n k u  zaboru  au stry ack ieg o  
na Ś ląsku. R efe ren tk a  streszcza  całą działal­
ność  polską, datu jącą  się tam  zaledw ie od- 
la t k ilk u n as tu  i przyznaje, że siew  nie idzie 
n a  m arne. Chwilami p iętrzące się przeciw no 
ści k ażą  opuścić ręce, lecz w iara  w św iętość 
spraw y podtrzym uje ducha.

Pani N. z K ró lestw a Pol. podnosi, że pod 
zaborem  m oskiew skim  zak ładają się spółki 
współiizielcze przy  przodow nictw ie kobiety. 
In sty tu cy e  te  dałyby się podzielić n a  dwie 
grupy: społeczne i zawodowe. M ówczyni w y­
licza liczae dziesią tk i s tow arzyszeń  p o w sta ­
łych  n a  całym  obszarze K ró lestw a Pol­
sk iego .

P rzem aw iała  następn ie  p. Ż u k S k a r -  
z e w s k a  „O działalności kob ie ty  n a  polu 

ośw latow em  w Galicyi*.
P. T ę c z a r ó w n a  z P rzem y śla  w y ty k a  

wady w szkoln ictw ie galicy jsk iem  a  w szcze­
gólności p r z e p e ł n i a n i a  s e m i n a r y ó w  
n a u c z y c i e l s k i c h  ż y d ó w k a m i ,  w s trę t  
k o b ie t do igły oraz n ieznajom ość p r a k ty ­
cznego życia.

P an i K. z W arszaw y m ówi o b o j k o c i e  
ż y d ó w .  Gdy litw acy — wyw odzi pre legen  
tk a  — uczynili najazd n a  Polskę, zachow u­
jąc  się w rogo wobec tubylczej ludności, gdy 
przebra ła  się m iark a  oszustw  handlow ych, 
gdy i  W arszaw y w yszedł posłem  n ie P o lak  
ale żydow ski mauwkin —  pom yślano o ak ­
cyi obronnej. J a k  m a tk a  n a  o b ro n ę  dziecka 
ta k  W arszaw a rzuciła się n a  obronę swei 
ziem i i sw ego posiadania. I tu ta j w ystąpiła 
kobieta, ja k o  czynnik  głów ny. P o w sta je  ca­
ły szereg  i n s y t u c y j ,  p o p i e r a j ą c y c h  
b o j  k o t .

Z chw ilą pow stan ia  bo jko tu  p rzekupk i 
w arszaw skie znalazły się w ciężkiem  poło­
żeniu. Płaciły bow iem  żydom  lichwę: 30 kop. 
za jed n eg o  rnb la  za tydzień. Z chw ilą boj­
k o tu  żydzi odm ówili im  k redy tu . W ówczas 
to  zaw iązało się Tow . pożyczek bezprocen­
tow ych.

N astąpiło  m asow e w yoofyw anie k ap ita łu  
od żydów. W śród najrozm aitszych  akcyj nie 
zapom niano p o starać  się o w yrugow anie 
w ew nętrznych  w rogów  I z drobnego nandlu. 
Założono spółftrę ek sp o rtu  Jaj, m asła i ziem nta 
ków, zajęto się pośrednictw em  w sprzedaży 
zboża, dzierżonem  dotychczas przez żydów. 
W ieś ió * n ie ż  nie zasypiała. P o m o c n i  w 
a k c y i  b y l i  w i e l c e  k s i ę ż a  i p r a s a .  
Nie długo patrzeć przyjdzie, gdy żyd wieś 
opuści a m iejsce jego zajm ie nasz chłop, 
k tó r y  g arn ąć  się będzie na  niw ie Bpnłeczne] 
do pracy. T ak  pow stało  nasze p ierw sze od­
rodzenie.

A G a lic ja *  P rzew ag a  żydów  Jest tu  ta k s  
sam a albo jeszcze w iększa. Lecz ze a tro n y  
polskiej Jakoś cicho, nie ta k , ja k  w K róle­
stw ie. Dałoby się tu  zastosow ać: „Oni by to  
mogli mieć, ty lk o  oni nie cheą chcieć**. 
(H ucsne oklaski).

N astępnie referow ał dyr. K r z a c z y ń -  
s k i  n a  te m a t przem ysłu  w Galicyi i różni 
cy W sto su n k u  do innych zaborów . P re le ­
g en t widzi przyczynę niepom yślności rozw o 
ju  naszego p rzem ysłu  w  tem , że nie idziemy 
tam , gdzie walczyć trzeba, ale tam , gdzie 
nam wygodniej.

W dyskusy i n sd  zgłoszonem i rezo luc jam i 
jedna z pań zażądała, aby u su n ię te  z dom ów 
polskich w s z y s t k i e  b o n y  c u d z o z i e m ­
k i ,  k tó re  w ychow ują nasze dzieci.

P rzew odnicząca odpow iedziała, że o u su ­
nięciu bon nie m oże być mowy, gdyż one 
służą ty lk o  do nauk i obcych języków . One nie 
w ychow ują naszych dzieci i m atk ę , k tóraby  
pow ierzyła sw oje dzieci bonom uznać trzeb a  
za n iegodną m acierzyństw a. W ywożenie 
dzleei za granice, je s t  eiężkiem  naruszeniem  
narodow ych przykazań.

Z dalszej, bardzo obszerne] dyskusy i pod­
nosim y jeszcze, że p. K r  z a c z  y  ń s k i ,  j e ­
dyny obok p. Szym ańskiego  m ężczyzna, k tó ­
ry  n a  w iecu głos zabierał, ośw iadczył się 
przeciw ko rezo lu c ji, w zyw ającej do oddaw a­
nia m aiej uzdolnionych jed n o stek  do handlu 
i przem ysłu.

Pod  koniec obrad w szedł n a  sa lę  popro­
w adzony przez jed n ą  i  pań X. b iskup S a ­
p i e h a ,  pow itany  serdecznie przez przew. 
księżnę A ndrzejow ą L ubom irską. Książę bi­
skup  w gorących słow ach podsięnow ał za wy­
stosow ane deń pow itan ie  i wezw ał zgrom a­
dzone, by pam iętając na  cel swój niesienia 
dobrego, złączyły sw ą pracę w jedno w ielkie 
dzieło n a  poży tek  Ojczyźnie. P o  przem ow ie 
udzielił X. b iskup Sapieha zebranym  paniom 
p astersk ieg o  błogosław ieństw a.

W k o ń tu  odczytano następ u jącą  rezo ­
lucyę :

Zgrom adzone na I. zjeździe w K rakow ie 
kobiety-Polk i ze w szystk ich  s tro n  P o lsk i:

„zobow iązujem y się uroczyście, iż dzieci 
nasze od pierw szych chw il ż y d a  chow ać bę­
dziem y bez w pływ u cudzoziem skiego,

— żs s ta le  porozum iew ać się bądzieaty że 
.so b ą  i za pośredn ic tw em  i pom ocą „Go- 
| żciny**,

— że w szędzie i zawsze, s ta le  i w ytrw ale  
szerzyć i w ykonyw ać będziem y h a ś le : „swój 
do sw ego" i „po sw oje" ora* będziemy pa« 
m ięt iły  o w skazan iu  obecnej chw ili: Chciej­
my 1 m iejm y".

Rezolucyę jednogłośnie zgrom adzone p a ­
nie uchwaliły.

Na tem  zakończyły się obrady  zjazdu,

Frazes a czyn.
111.

A fraze i i gonienie za sensacyą coraz 
silniej się u trw ala ją , znajdu jąc potężne echo 
w lite ra tu rz e  naszej. P rzy k ład  w ym ow ny da 
nam  choćby tak je  zestaw ien ie:

Posiadam y w naszej lite ra tu rz e  b e le t r y ­
stycznej arcydzieło powieści, łączące w so­
bie w spaniałą form ę, n iezm iernie in te re su ­
jącą  treść , psychologię bez za rzu tu , moc głę­
bokiej m yśli I w zniosłą ideę przew odnią To 
„Quo ra d is" . Ś w iat cały uznał je  za a rcy ­
dzieło i czoło p rzed  niem  schyla. Gdy się u 
kazało, ludzie rozpływ ali się w niem z za­
chw ytu, m ów ił o niem  z zapałem  każdy w 
sw ojem  k ó łk u  i na tem  się kończyło. Ale 
gdy zjaw iły się „Dzieje g rzechu", słabe w  
k o n s tru k c ji  powieściow ej, koszlaw e w p sy ­
chologii, b rudne w  najw ydatn ie jszych  sce­
nach, najp ierw si literaci brali je za tem a t 
do publicznych odczytów ; młodzież sk ładała  
sądy  nad E w ą ; dziew częta apoteozow ały ją. 
A tegoż au to ra  przecudow na Pow ieść o Wal- 
g ierzu  Udałym nie zyskała  sobie bynajm niej 
popularności.

Nie to  dziś piękne i dobre, co piękno ? 
dobro radzi, ale co ciake n a  łup gaw iedzi 
k rw aw ą 1 p s tro k a tą  sen sac ję . Ci wszyscy, 
co pociągając do siebie nie m rją  nic k on­
k re tn eg o  do ofiarow ania, podają efek tow ny  
frazes, oślepiając Jego blaskiem , by nie do­
strzeżono  niebezpiecznej przepaści, w k tó rą  
wciągnięci być m am y.

Od czasu ja k  K rólestw o rozpoczęło ta k  
produkcyjny  b o jk o t p rzem ysłu  żydow skiego 
w Galicyi, coraz gorliw iej szczepionym  je s t  
bakcyl frazesu  o niestosow ności szerzenia 
nienaw iści i robienia sobie w roga w ew nę­
trzn eg o  w chwili, gdy lada dzień m oże wy­
bić godzina w alki z w rogiem  postron  nym. Po* 
budki w ojenne, ja k ie  od p o c ią tk u  w ojny 
bałkańskiej rozbrzm iew ają, p rzybierają u nas 
rozm iary  su rm y  bojowej, k tó ra  w śród  pu­
s tk i politycznej, ja k a  n as  otacza, ro zb rzm ie­
wa ta k  donośnie, że każdy słabszy um ysł 
ogłuszyć może.

W m ówiono w nas, że gdyby przyszło do 
k o nflik tu  między R o s ją  a A ustryą , K ró le­
stw o P olsk ie m usi być przyłączone do GłII- 
cyi, rozszerzonej m oże jeszcze z zachodu zie­
m iam i oderw anem i od Prus.

Co za u top iaI
Dziecko ty lko , lub  człow iek chory aa  go rą­

czkę z połknięcia caŁ j m asy frazesów , sądzić 
może, że w razie  pog.-omu R >syi pr«ez zbio­
row e siły A u stry i i P ru s ;  in te re sy  nasza ułożą 
się tak , ja k  my teg o  życzyć s .bie będziemy. 
Musimy liczyć się z w rodzoną a t» k  w ybituą 
nienaw iścią P rus do Po laków  i z obwi^joością 
A ustry i. Z asługi n isze , k tó -e  oddać byśm y 
mogli w te j w ojn ie dwóm w ro g im  przeciw  
Jednem u, eą naprzód sm utnej n a tu ry , po- 
w tó re  w s to eu ak u  do dzisu-jsz-ij potęgi m i­
lita rn e j I rodzaju  broni, nikłem i. W  razie  
wojny i zw iąsaaego  z nią pow stan ia ru szy ­
łyby ty lk o  odsetk i, lud  ro lny bowiem  pozo­
stałby  biernym  ( i  m&łemi w yjątkam i), bo 
s ta rsza  brać  nie po trafiła  jesseze  wzbudzić 
w nim  zaufan ia 1 wszczepić poczucia obo­
w iązków  narodow ych.

A zresztą  k ładliśm y ta k  obfitą ob jatę k rw i 
naszej za  orłam i Napoleona, a przy  pokojach, 
zaw ieranych przez niego, zawsze ledwo blady 
cień przysądzonym  nam  zostaw ał.

P ru sy  zdobyłyby się z pew nością naw et 
na niejedno odstępstw o  od w łasnych in te re ­
sów, byle ty lk o  nam  nie przyznać zbyt w iel­
kich korzyści. A n u żb y p rzy  now ym  podziale 
zabrały  w ygodny dla siebie Ś ląsk  A ustryacki, 
część K ró lestw a lub  Galcyl zachodniej ? C ói- 
ey się ztało  w ten czas?  Oto wszyscy właści­
ciele ziem scy, żydzi, w szyscy żydzi zam ie­
szku jący  m iasteczka I w ioski, x Polaków  
m ojżeszow ego w yznania sta liby  się zażarty ­
mi Niem cam i. A w Galicyi na  2000 w iększych 
m ają tk ó w  ziem skich 1100 Jest w  ręk ach  ży­
dów. Jak ież  u łatw ione zadanie m iałaby w ów ­
czas k o m is ja  w yw łaszczająca!

Goniąc za efektow nem i, 9 tru d n em i do 
w ykonan ia  obow iązkam i, zaniedbujem y pro- 
ate, k tó ry ch  ziszczenie cd  nas ty lzo  zależy

Pierw szym i obow iązkam i naszym i to  u ra ­
biać lud i k la sy  robocze, o raz  odżydzsć P o l­
skę, czy ona się  zw ie K rólestw em , G alicją 
czy Śląskiem . A le p raca  to  prozaiczna i nie 
poddająca się frazesom . W walce z żydami, 
w pracy dla ludu  n ie m ożem y powiedzieć: 
„przeleję o s ta tn ią  k rop lę  krw i", „k rw ią  m oją 
ubarw ię  szlak  Sybiru". A w szak to  ta k  poe­
tycznie brzm iI Idąc z k siążk ą  i p rzy jazn ą  
dłonią do chłopa, nie m ożem y rzucić bu tnego  
h s s ła :  k ij zdobędzie karab in , k a rab in  — a r ­
m atę! A w szak to  w pada w ucho ja k  ustęp  
i  bohatersk iego  rapsodu!
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I rzecz dziw na, w  szalonych m rzonkaoh
0 pow stan iu  przew odniczą dziś żydzi i ta k  
zw any  r ro le ta ry a t, k tó ry ch  ojcow ie przed 
la ty  60 siedzieli cicho w czasie, gdy szlacht t 
nlejsi synow ie Ojczyzny w  rozpaczliw ym  
w ysiłku  w zryw ali U  ■ objęć śm ierci. Syno­
wie zaś 1 w nukow ie poległych w  tysiącu  po ­
tyczek, często bezim iennych, zaw sze bez- 
sław nych, synow ie i w n u k i pom ordow anych 
jeńcam i, rozstrzelanych , zaw isłych na  szu­
bienicy, zm arłych na Sybirze, zatłuczonych 
knu tam i, w ołają: baczność! i w strzym ują  za­
pęd 1 Bo oni b is to ry ę  pow stan ia  zn a ją  nie- 
ty le  z zajm ujących opisów  G ilora, L im ano­
w skiego , czy Berga, z efek tow nych obrazów  
G ro ttg era , ale z opow iadań ojców, z łez m a 
tek , z nędzy, o k tó rą  sam i się o tarli. Bo oni 
wiedzą, że pow stan ie  63-go ro k u  to  było 
n iety lko  p iękno, byw ało to  też  okruc ieństw o , 
byw ała i hsńba.

P rzed  10 la ty  wyszła k s iążk a  za ty tu ło ­
w ana „W  czterdziestą  rocznicę .p o w stan ia  
styczn iow ego0, rzecz pod względem  1 te ra .k im  
bardzo słaba, z p u n k tu  h istorycznego nie 
zm itrce j doniosłości. Są to  luźne w spom nie­
nia. ży jących ' do tąd  w eteranów , z k tó ry ch  
w iększość nie pisała nic prócz lis tó w ; im 
m niej w  tern lite ra tu ry , tem  więcej p raw dy  
Otóż czytając lę  k siążk ę  dusza się k rw aw i, 
n ie dla opisyw anych, a ta k  dubrze nam  zna 
nych m ąk  straceń có w : ty ch  m arszy i k o n tr  
m arszy  o głodzie i chłodzie, n ie dla n ie­
m iłosiernych cbłost, nie dla m ęczeńskich 
egzykucyj, a le  gdy się czyta opisy potyczek, 
k tó re  z w y ją tk iem  k ilk u n as tu , Kończą się 
p o g ro m em , bardziej jiszcze  gdy się odnaj- 
du je  te  Brom otne ucieczki, to  ciskanie kos
1 k arab in ó w  do ro w ó w  p rzy d ró żn y ch ; te  
b a ty  adm in istrow ane hojnie w oddziałach 
Chm ielińskiego i Czachow skiego za nif Bil­
bordy nacye w p ro st w yzyw ające; te  dezercye 
n a  każdym  k ro k u ;  tycb  chłopów wiążących 
pow stańców  i w ydających ich w ładzom  i ten  
żal po niew czasie, że się brało udział w tem  
pospolitem  ruszen iu  dusz ofiarnych n a  r a tu ­
n e k  m dlejącem u duchow i narodow em u. Tak, 
nie m a się co łudzić, w iększa część tych  
m ęczenników  żałow ała i z goryczą odnosiła 
Bię do tycb , co pchnęli ich na  o łta rz  ofiary. 
A dlaczego ta k  się s ta ło ?

Oto pow stan ie  n ie było przygotow ane 
m oialn ie , a  w iększość poszła na  lep frazesu  
o Ojczyźnie Już zm artw ychw stające] i ry  
oerskiej pobudki o m otyw ie: kij zdobędzie 
karab in , karab in  — arm atę . I nie przypusz­
czano zryw ając się, że aż ta k  konw ulsy jnych  
w ysiłków  będzie potrzeba. A nad to  w iększość 
b ra ła  zadanie cięższe niż m u podołać m ogła — 
w ina to  „s tarszych  w narodzie0.

A le czyż h lsto rya  nigdy niczego nas nie 
nauczy ?

C z;s SFOjny, a za tem  i pow stania od ­
w leka się B gu dzięki. Ale przecież m y w ie­
rzym y, że prędzej czy późaiej, w tak ich , czy 
innych  okolicznościach w yw alczym y sobie 
Ojczyznę. Tej perspek tyw y  nlew olno nam 
ani n a  chw ilę s trac ić  z oczu. Nie w pajać w 
se rca  m łodzieży frazesu , że w iarą, że miło 
śclą Bamą zdobędziem y ją  sobie, ale uczyć 
poznaw ać w szelkie o taczające n as  n iebez­
pieczeństw a, zw alczać w ew nętrznych w ro ­
gów, w yrabiać ch a rak te r , w yrabiać sk łon­
ność do ofiar, od najm n.ejf.zyrh poczynając 
u stępstw . Uczmy synów  naszych, że w ię­
k szą  p rzysługę o d d a izą  Ojczyźnie, w yrab ia­
jąc  się  n a  zacnych i m ądrych  jej obyw ateli 
aniżeli gdy z bronią w rę k u  jak o  szosoa 
s to  i uśm nasto le tn ie  dzieci w o tw arte] w al­
ce zginą. Jeś li do przyszłego pow stania, k ie ­
dykolw iek  by ono wybuchło, pójdą n edn- 
ro stk i, pójdą urzędnicy  i rzem ieślnicy, nie 
obeznani z bronią, słabi i chorowici, d o s ta r­
czą ty lk o  paliw a do tej lokom otyw y, k tó ra  
poci }gnie po tęgę pańBtw ościennych. Jeśli 
t u  i owdzie, efek tow nym  frazesem  o cza­
pkach  racław ickich  uda się pcbnąć Jakiś od­
dział chłopski, n ieprzygotow any duchow o 
całem  um iłow aniem  w iary  i ziemi, oraz 
p rzekonaniem , źe ■ przyszłej Polsce lepiej 
m u będzie, znow u hlBtorya zapisze szereg  
epizodów o chłopach ciskających m iłą koBę 
w  przydrożne row y  w srom otne] ucieczce. 
Jeśli całe społeczeństw o n ie podniecie Bię 
m oralnie, n ie  w yrobi h a r tu  woli i siły m i­
łości, co nie cofa się p rzed  żadną ofiarą, 
w ystąp ią  nowi Siem aszkow ie, T uchułkow ie 
R ym & rzw scy, Cywińscy, L aud ińscy  i bez­
im ienne szeregi, w ydające w spółbraci w rę ­
ce nieprzyjaciół.

Gdyby przyszła godzina czynu, będziemy 
w zzyscy gotow i do ofiary, ale of.ary  ro zu ­
m nej, do ofiary w ielkiej, cbcć nie e fek to ­
wnej.

Niech dzieci nasze i po d ro stk i wiedzą, że 
m ogą być n ieocenioną siłą pomocniczą, w y­
wiadow czą, ale n ie bojową. Niecb dziew czę­
ta  nasze pam iętają, że choć stanow isko  sio­
s try  m iłosierdzia jen t poetyczniej szem od za­
w odu Bzwaczki, nie w szystk ie  jed n ak  m ogą 
opatryw ać rannych , po trzeb a  n a tom iast tycb  
co p o tra fią  szyć i reperow ać odzież i b ieli­
znę, ohcć to  zajęcie bardzo n ie poetyczne.

P ow tarzam , sy tuaeya polityczna odw leka 
m ożliw ość żyw iołow ego w ybuchu, tem  lep’ej 
d la  nas. przynaglą]m y go. Mamy ty .e
p racy  p rzygotow aw czej i je s teśm y  ta k  słabi 
nlew yrobieni, poróżnieni, egoistyczni i bie­
dni I

W zm agajm y się na Biłach m oralnych  i 
zb ierajm y pieniądze. Nie n a  m undury . Ko­
ściuszko  w sukm anie, Chlopickl w surducie  
B orelow ski w k u b ra k u  odnosili zw ycięstw a!

Nie m  m asow ania broni, k tó ra  w  chwili 
pom yślne] może być nam  dostarczoną, w 
przeciw nym  zaś razie  sk onfiskow aną p rzed ­
w cześnie. Ale zbierajm y pieniądze na  w y k u ­
pyw anie ziemi, na odżydzanie p rzem ysłu  i 
handlu , n a  szerzenie ośw iaty, na  zdobyw a­
n ie zaufan ia ludu, n a  budow anie silnych 
fundam entów , nu k tó ry ch  trw ale  i pew nie 
a iw ig n ie  się gm ach niepodległości Polaki, 
k tó ry  t j lk o  m y sam i nie frazesem , lecz 
k rw aw ą, w y trw a łą  pracą rą k  w łssnych  m o­
żem y w znieść!

Marym Bogutimwtka.

Przed 2ioołanieni Rad; pańsfisa.
P rezy d en t S y lw ester przesłał w sobotę 

pism a, zw ołujące R adę p ań s tw a  n a  cz w ar­
te k  15 b. m . Na po rząd k u  dziennym  posie­
dzenia sto i w ybór Jednego s e k re ta rz a  i 
pierw sze czytanie w niosków  Rienoesla, For- 
s tn e ra  i E iusp ionera  w spraw ie  zm iany u- 
s taw y  o godzinach p racy  w przem yśle h a n ­
dlowym . T ego sam ego dn ia  zbierze się ko n ­
w en t seniorów , aby obradow ać nad  p ro g ra ­
m em  prac  sesyi le tn ie j i przedłużeniem  pro- 
w izoryum  budżetow ego, k tó re  30 czerw ca 
się kończy.

Z jednoczenie chrześcijańsko • społeczne 
zw ołane zostało  rów nież na Ib  b m. J a k  
słychać w  s tro n n ic tw ie  tem  panu je  w ielkie 
n iezadow olenie z pow odu chw iejnej polityki 
w ew nętrznej. Chrześcijańsko-społeczni żąda­
ją , aby spraw ozdania kom isyi finansow e] o 
m a-,m  planie finansow ym  i k o m s j i  reg u la ­
m inow ej o reform ie regu lam inu  p rzedk łada 
oe były n a tychm iast Radzie państw a.

W spraw ie dem cbilizacyl słychać z du­
brze poinform ow anych źródeł, że  n ie m ożna 
dotychczas ok reślić  dokładnie chwili, w k tó ­
rej będzie m ożna rozpuścić rezerw istów . 
Praw dopodobnie nastąp i to  po zaw arciu  p o ­
k o ju  m iędzy państw am i ba łksńsk iem i a T u r- 
cyą i po przeprow adzeniu  dem obiiizacyi w 
Serbii i C zarnogórze.

Gościna opery lwowskiej 
w Krakowie.

Lwów, 11 maja.
Ju ż  z końcem  bitżącego  m iesiąca w yje­

żdża tu te jsz a  opera i o p e re tk a  na  coroczną 
gościnę le tn ią  do K rakow a. Zanim  jednak  
ofleyulne kom u n ik a ty  dyrekcy i obwieszczą 
re p e r tu a r  gości lw ow skich, m ożem y podać 
C zytelnikom  naszym  sp is nowości, jak ie  nam  
oni przywiozą. J a k  się sam  dyr. H eller w y­
raził, p rzygo tow uje  on dla K ra so w a  pakę 
w spaniałości, K tóre z w ystępów  jego  tru p y  
uczynią ucztę  dla w szystk ich  stanów  i sm a­
ków  publiczności.

Będzie to  rek o n m en sata  dla K rakow a ta k  
spragnionego, zw łaszcza w  o s ta tn ich  cza 
sach, dobrego te a tru . O pera i o p ere tk a  lw o­
w sk a  przyw ozi w tym  ro k u  wyjął kowo d u ­
żo nowości z m uzyki pow ażnej i lżejsze], a 
nad to  w szelkie rek w izy ta , naw et pudry, 
szm inki i szpilki, bo ogołocony o sta tn io  te a t r  
k rak o w sk i oprócz chudych m yszy 1 odle­
głych ech lepszej tradycyi, nic więcej dać nie 
Jest w stanie.

P rzy stęp u jąc  do rz e c z y : gościna opery  
lw ow skiej rozpoczyna się w sobotę dn. 31 
n. m. prześliczną operą Pucciniego „M adame 
B u ite rfly 0 z p, K orolew icz-W aydow ą w  roli 
t j  iułowej. P. K orolew icz-W aydow a, „polski 
słow iczek" zjeżdża do K rakow a po try u m ­
fach w arszaw skich, zaangażow ana przez dyr. 
H ellera na sze reg  w ystępów . Usłyszy ją  w ięc 
K raków  w k ilk u  Jej św ietnych kreacyach.

N astępnie w  niedzielę 1 czerw ca popo­
łudniu  w y staw iona będzie „Sprzedana na 
rzecze nu , a  wieczorem o p e re tk a  p. t. „Nos 
w  W enecji" , A dalej p ó jd ą : W agnery, Zleh- 
rery , G m nody, Lebary, V erdi i wszyscy p rz e ­
m ów ią do uszu K rakow ian  gó rn ie  i chm ur­
nie, ry tm icznie, polifonicznie, a  przedew szy- 
stk iem  sym patycznie, bo w dobrem  w y k o ­
naniu.

P rzedew szystk iem  z now ości m uzycznych, 
k tó re  w tym  ro k u  poznam y, w ym ienić n a­
leży opery : M assenefa  „K uglarz0, Leonca- 
valla  „Z aza“, i W olf-F errary ’cgo „Tajem nica 
Z uzanny0. Oprócz stałych  sił lw ow skiej opa­
ry  i wym ienionej ju ż  p. K orolew ici-W aydo- 
wej, w iadom e są  już w ystępy  doskunałego 
te n o ra  p. Manna, a  n ad to  toczą się jeszcze 
p e r tr a k ta c je  z k ilk u  w ybitnym i a r ij  s ta m 1, 
m iędzy innym i p. H elei ą  O leską, dzięki k tó re j 
usłyszelibyśm y mniej oklepane arcydzieła mi* 
Btrza z B ayreuthu .

A te ra z  operetk i, tych , oprócz s ta le  b ę ­
dących w kursie , przyw ozi nam  te a tr  iw j-  
w ski siedm  nowych II —  raj d la  operetbo - 
m anów ! A więc: „B w a0 L ebara, m urzyńska 
„Gri Gri-‘ L incke’go, „ Ja rm a rk  na żony“ Ja -  
cobiego", „Kochany A ugustynek“ Fafia, „Lu­
ba niewinność*1 księc ia  L ubom irskiego,’ .,Zu- 
sia“ R eny‘ego „Zuchw ały k aw aler"  W einber- 
g e ra  i w znow ienie n ieśm iertelnego  „Życia 
parysk iego" Offenbacha.

Będzie czego słuchać, p o trm  nucić, m ru ­
czeć, gw izdać; leKka Muza ho jna w tym  r o ­
k u  b a l  jeszcze coś będzie. A m ianow icie b a ­
let, zespół choreograficzny lw ow ski przyw o­
zi nam  dw a w idow iska baletow e: „F le t za­
czarow any" I „W esele w Ojcowie".

T yle n a  razie, re sz tę  podadzą afisze — 
a więc auas caisnes citoyens!

St. Nowiński.

I. Bttntiilt, Sniatefari, Rnkts.
W ynajm uje ! sprzedaje p te r r z z o n ę d c y e n  fa­
b ry k  fo rtep iany , p itn taa , harm on ie  i „ihonole 
za go tów kę lul- n a  sp łaty  na*rvi dw udziesto 

m iaH ew ns baz saiiszki.

Precz x i G Y a r e n  : i ^ u i i n i  
Lspsjol? tylk# a s&rześoi;aF

B ALENDARZin ASTRONOMICZNY. Wfiehdd 
•loucn rojpoesnie się jutro o gotu* iii 3 minut 58; 
cacLód przypada o godzin * 7 mlnat ld; długość dnia 
godzin 15 minut 14.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro * »  środę 
Bonifacego, pojutrze czwartek iw. Zofii.

Kratów 13 Maja. 
Preludya wyborcze w Krakowie,
Sejm  t r c, owy ju tro  będzie ro z w tą i-n y  

ale  politycy  krakoWBoy już te raz  dzielą się 
przyszłem i zdobyczam i. Przyw ódcy s tro n n ic tw  
blokow ych ju ż  odbyw ają konfereneye I na­
rady , n a  k tó ry ch  uk łada się listy  przyszłych 
kan d y d a tó w  n a  posłów sejm ow ych z K rako

wa. Jak  krąóą wieści, demokraci odstąpią 
jeden mandat p. Dasz* ńskiemu w zamian za 
poparcie Dra Leo.

Podobno p. Federowici ma reprezentować 
w Sejmie Izbę handlową, zaś żydowski mandat 
z Krakowa otrzyma DrLaudau lub Dr Gross. 
Mandat p. Dra Bandrowskiego, jest jak  mó­
wią — poważnie zachwiany; Dr Leo życzy 
śobie Innego kandydata...

Takie są wstępne kombinacje demokra- 
cyi krakowskiej sprzymierzonej z żydami 
i socjalistami. Gzy tylko wyborcy nie po­
krzyżują tych wszystkich rachub i układów?

Namiestnik Bobrzyński w Krakowie. Dziś 
przybył do Krakowa nr posiedzenie Koła k ra ­
kowskiego nam. Di Bibrzyński. Na dworcu o- 
czekiwali przybycia nam iestnika delegat Fedo­
rowicz i dyr. polioyi F lattan .

Z teatru  miejskiego. W oiągb bieżącego ty  
godnia wystawia te a tr  krakowski przyjętą z 
niezwykłym sukcesem śmiechu, ak tualną kroto- 
chwilę Brunona Winawera „Losy Europy" we 
wtorek 13 i we czwartek 15 b. m. We środę 
14 b. m. danym będzie „Bocian" Leopolda 
Kampfa z p. Solską w roli Novy.

Pan Solski scenr krakowska Wobec po 
głosek w dziennikach o ustąpieniu p. Solskiego 
ze sceny krakowskiej, prezydent miasta, jako 
przewodniczący komisyi teatralnej, odniósł się 
doń listownie z prośbą, by zdecydował się pra 
oować nadal na tutojsrel scenie, Której tyle 
la t srtystycznej pracy pi święcił.

Wycieczki W Krakowie. Przez dwa dni Zie­
lonych Świąt ba« j® Krakowie kilkanaście 
wycieczek. Międsj innymi przybyto do K rako­
wa III. gimnsryum ze Lwowa, prowadzone 
przez prof. Juliana Zalewskiego, Wojciecha 
P ietrasa i S tefana Yrte1*. Wycieczkę powitała 
na dworca muzyka gimnazjalna św. Jack

W mieście naszem bawiły również sympa­
tyczne „drnżyay podhalańskie" pod opieką X. 
Rosiewicza I  N. Targu.

Na Bielany. (Bez wódki i piwa). Dwa dni 
ciągnęły unm y Krakowian na B elany. J .chały  
zwykłe furki o jednym  konin, o dwóch koniach, 
pędziły automobile, płynęły majestatycznie s ta ­
tk i parowe przeładowane tłumami wycieczkow 
ców, a wszystko nikło i rozpływało się w lesie 
Bielańskim, aby użyć odpustu.

Dwie karuzele, di . ,  słupy „szczęścia" z no­
żami, bardziej hazardowa gra niż „moje—two­
je*-, pół kopy kramów z piernikami I zabaw ia­
n i,  restanraoye w zielonych szałasach zajęty 
całą polanę n wejścia do klasztoru. Bielańscy 
goście mieli Jednak w tym rokn sensację. No­
tuję kilka podsluchanyoh rozmów.

— Antek, dzisz go — nima, jak  Boga 
mego I

Słucham zaciekawiony.
— Nima I Jnżem ci obgrypsoł cały plac. N i­

gdzie nima.
— Idże, ni może byól Przecie bez tego ani 

rusz. Panno Mańdn, niech se panna wyjtawi, 
nima dziś ani piwa ani wódki. Peda ten szpic 
żandarmEki, co księża zabronili. Panno Mańcin, 
Jakże bedzie ? to jnż chyba herbatka z cytrynką?

—  Ano Jak pan JantonI tak  piknie prosi, 
to  i owszem.

I poszli na herbatkę z cytryną. Nie widzia­
łam zupełnie pijanych. To też asły diień prze­
chodził bea bitek i aw antar.

Wśród różnych bielański lh  gości aanważy- 
tem andrnra, k tóry  chodził pe placu ze spu- 
szczouą głową i szuk i... Zdziwiło mnie to szu­
kanie po ziemi i poszedłem za nim. Po pół go­
dzinie śledzenia zapragnąłem wreszoie dowie­
dzieć się, czego właściwie ten pan sznki po 
ziemi.

Podszedłem do niego,
— Przepraszam bardzo, czy może mi pan 

powiedzieć, co pan zgnbit?
Mój (.udrna zmieszał się 1 obejrzał się do 

oLoła. Wreszoie przyjrzał się mi doM idnie i 
przyciszonym głosem spytał, nchylająo k tpe- 
insza.

— A z kim mam i rzj jemność ?
— Niech pan się nie boi. Jestem  dzienni­

karzem. Proszę się otwarcie oświadczyć. Ja  pa­
na pomogę.

—  Panie, idże pan i Ja nic nie zgnbiłem. Ja , 
uważa pan, ohodsę i patrzę. Na takim  odpuście, 
proszę pana, to kadzie dażo grotą. Więc szukam.

— A znajduje pan co ?
—  E, panie, 'dziś 1 w tem bida. Grypsam 

cały dzień, nważa pan i nic. Kilka szmatek, 
ale psia kość 1 bez pary, pnlarys % dwoma ko­
ronami, scyzoryk no i tak ie  bzdury. A vl pan 
czegom znaloz nsjwinoej f

—  N o?!
—  Grzebieni do włosów, co te  panny z mia­

s ta  gubią. Ale to  nic nie warte, bo po 2— 3 
b lyrze za sztukę płacą.

—  To pan tak  z zawodn ?....
— Franc Bąkiersbi z Czarny] Wsi. Teraz 

bez zajęoia, szanowny psnle.
Pożegnał mnie, a z* chwilę znowu zobaczy­

łem go z daleka Jak szu stł.
Na zakończenie dodam, iż na całym plaen 

od końca do końca przez oba dni odpnstn gó 
rowal okrsy> Antków sprzsdająoych paczki 
confetti.

— P ‘ęd poduch za dziesięć oentów. Pięć po­
d u ch : Brać! brać!

Nr* U  „Żywego Dziennika" ndal się dosko­
nałe. Sala Starego Teatru była wypełniona, do­
chód na kolonie wakacyjne robotnic znabzny. 
Program  HD denn 'ka“ zawiera* kilka w/bitnych 
atraacyj. I tak : pani Solska oddeklamowai®. z 
wdziękiem kilka wi rrT » mecenas Boffdani dał 
doskonale uchwycone sylwetki z sali sądowej; 
p. Trzciński odosytal dwie humoreski Adama 
Grzymały Sisdlsciiego, pełne pogodnego humoru 
i umiarkowane] satyry- Odezytana prze.” p. Ha­
rf tchłma „mowa gospodarza V1 asy“ (pióra me­
cenasa Ostrowskiego) przyrrołsła przed oczj 
byłych gimnazjalistów sympatyi zną sylwetkę 
profesora polskiej literatury  p. M ianowskiego. 
Do ezęści już nie tyle diiennikarskiej, ile ka­
baretowej należały popiey P- Wyruicza (n ieu ­
błaganie oklaskiwanego Pfioz publiczność z 
dalszych rzędów), p. St. Felsztyński.go 1 de 
ktim aeya p, Nowackiego ' etrojn pierrots. — 
Artykuł wstępny odczytał red. Szczepański. 
W ielka szkoda, że dowcipna i aktualnie saty­
ryczna komedya j  Edmunda Btedara nie zo­
stała  odozytana przez jakiego dobrego dekla- 
matora, gdyż sam au to r-p o e ta  nie rozporządza 
silnym organem głosowym,, a rz- «s sama była 
niezwykle zręosra i dowcipna.

Ca<y ten „ Ż y r j  dziennik" odczytany został 
wśród pogodnego bumom publiczności, k tóra 
pobłażliwie ocenia jego niedomagania, widzą# 
heroiczne wprost wysiłki redaktora Antoniego 
L e k s r j c k i e g o ,  gromadzącego zapomocą tej 
specyalnie przez s ’eb!e wynalezionej insłyfcucyi 
„żywych dzienników", fundusz? na cele spełe 
czne i hum anitarne. Osoba p. Lskszyckiego była 
też punktem  centralnym satyry i humoru osta­
tniego „Dziennika", w tsn  sposób uczczono 
sympatycznego człowiek#, któ-y niezawodnie 
nie jeden jeszoz^ raz „naciągnie" krakowską 
publiczność nn „Żywy dziennik", gdy będzie 
potrzebował pieniędzy na kolonie wakacyjne. 
Ale w tym wyp;dku dać się Karotcwać — jest 
dobrym uczynkiem.

Jutrzejszy „dzień kwiatka" zapowiada się 
świetnie, obok wielkiego zainteresowania się 
nim wielu p?ń, także i pogoda przyczyni się 
nie wątpliwie do zebrania obi.tych plonów na 
rzecz Djm n pracy i koloni] wakacyjnych sem*- 
narzystek, k tóre tą  drogą apelują do ofiarności 
publicznej. Nadto dzięki uprzejmości komen­
danta krakowskiego korpusu gen. Bobm Ermol 
liego „Dzień kwiatka** uświetniony będzie kon­
certem wszystkich orkiestr wojskowych, które 
grać będą w różnych miejscach miasta. Opróoz 
tego koncertować będzie orkiestra p. Czyżow­
skiego.

E lergtczna prezesowa korni tętn  p. prezy 
dentowa Lsowa prosi, aby p»nie potrzebujące 
jeszczo jakich informaajj, zgłaszały się do niej 
telefonicznie lob osobiśoie i w tym cela przez 
es ty dzień dzisiejszy poro-tale w domu.

Towarzystwo walki z gruźlicą podaje do
wiadomości, że są jeszcze do wynajęcia tanie 
ogródki za wystawa, architektoniczną i w Dę­
bnikach. O wynajem tych ogródków zgłaszać 
s-ę należy w miejskiem urzędzie zdrowia (Ma­
gistrat, ul. Poselska 1. 10, parter) od godziny 
1— 2 popołudnia. W „półkoloniach" w parka 
Joidana Jest jeszcze 18 miejsc wolnych, na 
które mogą być przyjęte dzieci w wieka do lat 
7. Wyjazd do „półkolom’]"  w parka .Tordana 
z R ynka głównego rozpocznie się we środę an. 
14 m aja br. o godz. 8 rano, o ile będzie pogo­
da i ciepło.

W Klubie angielskim (Grand Hotel) we śro­
dę 14 bm. o grdżinie 8'30 wieczór odczyt p. 
Sheepsbanks z Lm dynn „Gu the history of the 
Fem inist Movement in England".

Statystyka miasts Krakowa (Zeszyt XII) 
opracowana przez Miejskie Biuro statystyczna 
ukazała się świeżo w druku. Jakkolwiek sku t­
kiem prac spisowych uattąpiło pewne opóźnię 
nie w powyższej publikacji, tu jednak
aktnaluośó zeszyta podnoszą wyniki spisa lu­
dności z 31 grudnia 191C, tudzież spisu domów 
i mieszkań i spisu zwierząt domowych.

Ważnem uzupełnieniem są rei ultaty spisu 
domów w gminach przyłączonyct, który prze­
prowadziło Biuro tuż po ich wcielenia, przygo­
towuj ,n grunt ped przyszły spis ludności. Sam 
spis ludności przeprowadziło Biuro na teryto- 
ryum Wielkiego Krakaws, tudzież w mewłą- 
czonych wówczas Dębnika oh, Ludwino wie i Pla- 
szowie, zapomocą personaiu, liczącego ogółem 
104 osób. Opracowanie wyników spisa spot 
kato się z uznaniem Prezydyam Namiestnictwa.

Osiągnięcie tego pomyślnego rezaltatn  za­
wdzięcza B urn w wysokiej mierze współdzia­
łania całej ludnośoi Krakowa i władz, spacyal 
nie starostw  w Krakowie, Podgórzu i Wie­
liczce, Vrzędów } rafklnyrh  i metrykalnych i- 
zraelickich w Krakowie i \ Podgórza, Dyrekcyi 
policji, jak  niemniej całej prasie miejscowej, 
która z szczególną życzliwością pomieszczać 
wszelkie komunikaty biura.

Licytacya kosztowności w zakładzie zasta­
wniczym przy miejskiej Kasie Oszczędnośo', 
odbywnć się będzie do końca bieżącego tygo­
dnia. Na 1 cytację wystawione są rozmaite bry­
lantowe przedmioty, które nabyć można za 
przystępną canę. Licytacya dostępna Jest wszyst­
kim. Ponieważ, jak  wiadomo, sala lioytaoyji>a 
nabita jes t różnymi spekulantami „mtnorum 
gentiua którzy wprost nie dopuszczają pobli 
osnośof do stołu 1 cytaeyjnego, przeto osoby, a 
przedewszystkiem damy, któ oby się nie chciał> 
prsepyohi ó przez tłamy, mogą się zgłosić do 
naczelnika Zakłada zastawn ocego p. Krzyków 
skiego, który chętnie pokaże wystawione na 
licy tację kosztown* ści, poda cenę zastawów, 
oraz ntatwi nabyei».

Szczepienie 08py Na ul caoh m iasta rozlepił 
m agistrat ogłoszenie o b zj iAtnem szczepieniu 
ospy. Szczepienie odbywać się będzie we środy 
i soboty w następujących m iejscach: w Bzkole 
św. Scholastyki, św. Jadwigi, (Loretańska I. 8) 
im. Oleśnickiego (Rynek kleparsfci), im. oes. 
Franciszka Józefa (ul. Z elona 1. 27), im. Kazi­
mierza W. (pl. W olnlca); w dzis nieaoh przy­
łączonych szczepienia odbywać się będą w tam ­
tejszych szkołach.

Dzieciobójstwo. Wczorrj wieczorem stróż 
1 dom przy ul. Grodzkiej I. 24 spostrzegł na IV 
* piętrze pokrajane zwłoki dziecka płci żeńskiej. 

Uwiadomiony o tem nrzędnik policyi p. P a n a ­
siewicz ndał s 'ę  ne miejsce i wdrożył śledztwo, 
w toku którego słażąea Miry a Mucha, liczą :a 
24 lat, rodem z Krzeszowic, przyzuati się do 
zbrodni. Oświadczył#, że dzieośo rzekomo aro • 
dzone nieżywe w obiegły poniedziałek, usiło­
wała wrzucić do kloaki. Q«i» się nie zmieściło, 
pokrajała je na drobne części i powrzucała do 
muszli. Głowa dziecka i częśc. tułowia ,*■ trzy­
mały się i spostrzegł Ja stróż doma.

Walnt zgromadzani* Siew. l eni#by ..sitkowej dla
P#lak im. J. I  Kraszewskiego odbędzie aię we środę 
14 o godz. 0 wieczorem w Czytelń, dia Ko ńet (Szara 
kamienica). W razie braku kompletu odbędzie się 
drugie walne zgromadzenie o godz. wpół do 7 bez 
względu na ilość obecnych

Wtamanii da plekarai. Do piekarni ludowej w Pod­
górza włamali się onegdajszej nocy nieznani spiowcy 
i już przygoto-ali przyrządy do rozbicia ' “sy. gdy 
nagle przechodzącą ulicą patro' wojskowa włamywa­
czy spłoszyła. Jak  przypuszczają r-łaraania tego do­
konali znany włamywacz ui bel, który zbieg* pi zed 
kilku tygodniami z więzienia sądu powiatowego w 
Podgórza. Towarzysza jego Wincentego Prporę przy- 
trz- mano w Brodach.

Kradzież Insygniów oaohawyoh. Do mieszKania 
Leona Bałuka przy ul. Garbar. kiej 1. 12 w łaujli 1 i£ 
nieznani sprawcy 1 0ł r ‘dli buzdygany »echow e sre- 
brne oiaz inne insygnia wartości '1000 K oraz 600 n 
gotówką.

Podejrzany żydek. Wczoraj aresztowała rOiicye 
w jednym z hoteli młodego żyda, podającego się za 
Markusa Schonberga lub Maksa Rittermanna. rrz* 
aresztowanym znaleziono 1000 rubli i nowosprawiony 
garnitur.

Pogoda. Dnia 12-go mej a term orr.etr

■sedż ud - f  7 9 do -f- l i t  0. — baromotr po­
woli się podnosił.

Dnia 13 go m sja o godsinie 7 rano stan 
barometru 744 8 mra, — tem o m etra  +  10'5 0, 
w iatr: zachodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Informacja 
krajowego Zwlązsn turystycznego). Ciepłota 
najwyżsrs - f  U ,  najniższa —■ 8 4. Ciśnienie 
powietrza 6891. — Kierunek wiatru wschodni. 
P rognoza: stopniowe wypogodzenie.

Kronika zamiejscowa.
Leli Wicz na prowlncyi. Znany arty sta  An­

drzej Lelewicz zorganizował z powrotem dawną 
swoją drożynę operową i operetkową i jnż nie­
bawem rozpotzaie swoje tournós po większych 
miastach Galicji. Towarzystwo dyrektora Lele- 
wicz* liczy przeszło 70 osób, a w szersgu tym 
wybitniejsze siły śpiewacze.

Zwolenników śpiewa i muzyki ucieszy nie­
wątpliwie wiadomość o powstaniu Imprezy Le- 
lewicza, który także jako nrtysta odświeży zna- 
jomrść z publicznością pro\rincyona!ną.

P. Lelawicz rozpoczyna swe tonrnóe od Stryja 
w dn. 14 b. m.

Operetkowy wiec ludowców. Piszą z S a ­
no  k a :

W piątek dnia 9 bm. zwołało Polskie stron- 
n loli o Indowe sznmnie plakatam i zapowie­
dziany wlec Indowy, który odbył się w sali 
„Sokoła". Wiec sprawił poprostn przykre wra- 
żm ię i był niezbitym dowodem znpetnegc ban* 
kractw a wpływów ! polityki Stapińsklego w sa­
nockim poi cc », Chłopów zebrało s :ę co naj­
wyżej 20, tak, że gdy zaczęto powoływać ladzl 
do prezydynm i na mężów canfsnia, zachodziła 
obawa, że oprócz „urzędników" wiecu, nikogo 
na sali nie zostanie. Oprócz znikomej garstki 
chlorów, audytoryum stanowiła uielicina grnpka 
miejscowej intsligenoyi, wśród której nie v 
było prawie że znpełn’# członków Stronnictwa 
Indowego i k ilk rn . >tu żądków akademików.

Toteż komiczne wprost wrażenie robiły 
ape. ? zagi Jującego wiec i przewodniczącego, 
aby zebrani zachowywali się spokojnie i powa­
żni i prowadzili ob-ady, bo nie miał kto zakłó­
cać spokojn. Chyba, że apele skierowane były 
do owego dokumentnie „urżniętego" „obywa­
tela", który wołając na przemiany ras „bra­
wo", raz „hsńba", ustawicznie mowcom prze­
szkadzał.

Wiec zagaił jego aranżer prof. Kolski, a 
segajenie jego było nas-.rojone na religijną 
nntę, zaczęło się bowiem od słów „Pochwalony 
Jezus Chrystas" (wol.ee obecnych n« sali ży­
dów), a skończyło się modlitwą do Ducha Świę­
tego, aby przy nadchodzących Zielonych Świę­
tach oświecił nsszych biskupów i zrobił z 
niob, z przeciwników, . o lenm uw  „tanią**• re ­
formy.

EJ panie profesorze! nie byłoby to bardziej 
wskazane on prosić Ducha Świętego, aby oświeci] 
pański miody i niedoświadczony umysł —  wtsdy 
bowiem nie potrzebowałby pan powtarzać zna­
nych cytatów z „Monitora", lecz -rymyśllłby 
pan coś oryginalnego !

Hojny zapis, Ofiarność jednostek na  cele 
spoleerne wzrosła ostatnio wielce r  Królestwie, 
wieie osób, nawet n 'ezbyu bogatych oiynf za­
pisy na cele ogólniejsze.

Ostatnio mamy do zanotowania testam ent 
własnoręczny ś. p. Antoniny Bronisławy z Gra­
bowskich S eragowskiej, żony znanego doktora 
Pawła Sierakowskiego. Tostatorka, „pragnąc w 
jzyn «ami°n ó cel pracy życiowej, otworzenie 
fundacyi dla rozwoju n nki polskiej", zapisała 
50.000 rb. na utworzenie fandnsau żsłazaego 
„imienia Prw ła Sieragowakiego i jego żeny 
Bronistawy*'1. Odsetki od tej samy m ają byó 
użyte na pomocr naukowe dla Polaków, praca- 
jących na polu bio.ogii l medycyny doświad­
czalnej. Sama powyższa zapisana j e i t  na rzecz 
warszawskiego Tow. lekarskiego, w razi** łaś  
n ieprzy ję ta  przez wymieniona Tow. lub nieza- 
«wierdz-'nia zapisu przez rząd, przeahodrl na 
rzecz Akademii nonejętnośoi w Krakowie.

Ze świata katolickiego.
Nowy arcybiskup w arszaw ski.

Korespondent „Kuryera Wars*." z R srm a 
donosi telegraficznie * „W sobotę Ojciec św, 
Pias X podpisał nominację na Aroybibknpa 
metropolitę warszawskiego X, prałata Aleksan­
dra Kakowsiciego, rektora Akademii daohowaej 
w Petersburgu. Balia papieska z tą  nomlnaoyą 
przesłana będzie do Petersburgu zwykłą drogą 
dyplom tty-zną niebawem".

Tym sposobem, osierocona po śmierci ś j . X. 
Wincentego Cbośs'aka Popiela, archidyecezya 
warszawska pozyskała now go duszpasterza.

Nowy dostojnik Kościoła urodził się dn. 5 
lntego r. 1862 * Dębinach, w po w. przemyskim, 
s rodziny silacheckiej Franciszka i Panliny z 
Oisowskiob. Kształcił się początkowo w Pnłtn- 
skn i w Warszawie. Po czterech latach pobytu 
w seminarynm warszawrkiem, władza duchowna 
wysiała go na stndya teologiczne w r. 1682 do
Akademii ducht waeS rzymsko-katoUokieJ w Pe-
tersbnrgn, następnie zaf do aniwersyte*tu gęy- 
goryańskiego w Rzymie, gdzie ukończył wy­
dział prawny ze stopniem doktora praw w r. 
1885. Następnie ncięszozzł do szKoły, prsygo- 
towojącej praktycznie ńo ar-odn adwoku ikiego 
„Lo studio del ConciUo di Trento".

Po powrooie do kraju w r. 1886 wyświęco­
ny został n r  kapłana. W r. miunowany
był n> profeLora rzym.-katolickiego seminarynm 
duchownego warszawskiego.

W r. 1897 mt mowany był asesorem knryi 
arcybiskupiej; w r. 1898 — regentem rz.-kat. 
s8m lnary-m daohownsgo warszawskiego, a  w r. 
1901 — k tu o r  kiem gremialnym kapituły metr. 
warss.

Na s i.nowisku regenta warsz. semiuaryam 
pozostawał la t 12, a w rokn 1910 powołuny 
zosttł na rektora Akademii drchov.’aeJ w Pe- 
isrsbnrgn. ęy rokn 19J1 Jego Świątobliwość 
P* piei Pia8 x ., oceii ąjąo jego zasłngi, położoną 
Ua L4r^w K "ś:io ła /m ia-:'w ir X. rektora swyna 
Prałatem Domowym.

Rozwój katolicyzmu na Madagaskarze. Młsyn 
satolioka na Madagaskarze obchodziła prztd 
póttorą rokem  pięcdsiesięoioletni Jnbiiens^ 
iwego istnienia. Madagaskar liczy obtenie 190 
tysięcy katolików. Ile wy-iłków, trudów 1 p i .
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święoeó kosztowały te rezultaty, ilm m isjonarzy 
zginęła na posterwnkut

Kiedy w r. 1861 król Radama II nawiązsł 
stosunki z Baropą, m isjonarze rozpoczęli swą, 
pracę. R tąd  francuski przyznał im pewne za­
pomogi, które cofnął w roku 1871. Początki 
były niezmiernie tradne. Z jednej strony nie­
chęć krajowców I miejscowego rządu, z drugiej 
współzawodnictwo bogato uposażonych misyj 
protestanckich. W yniknęła wojna w 1883 roku 
i misyonarse musieli wyspę opuścić. Wrócili 
w dwa la ta  później z nowym zasobem energii 
i zapała. Wikarynssem apostolskim został va 
mianowany O. Gazet. Liczba m isjonarzy wzra­
sta ła  coraz więcej. Założono kolegium, szereg 
szkół i obserwateryom w stolicy wyspy, Tana- 
nariwie. Ponieważ wszys y misyonarze byli na­
rodowości francuskiej, przeto szerzyli ku lterę  
swego kraju. Skorzystała z tego Frsneya i bez 
wielkich trudności mogła w r. 1895 zejąć wy­
spę i zaliczyć do swych posiadłości kolonialnych. 
Rząd francuski z początku sprzyjał rozwojowi 
mlsyi, oddając całe szkolnictwo pod kierunek 
misyonarzy. Lecz trwało to niedługo. W krótce 
antyrelirijna polityka rządu francuskiego prze­
niosła się i na Madagaskar. M<syonarzom ole 
brano zapomogi, pozbawiono ich kierownictwa 
szkół średnich, wypędzono sakonniee ze szpi­
ta li dla trędowatych. Z liczby 1200 szkół po­
czątkowych skasowano 900, badając w ich miej­
sce szkoły państwowe, w których naucza się 
Malgaziów (tak nazywają się krajowcy), że re- 
ligia wcale nie Jest potrzebna do szczęścia.

Mimo to misyonarze nie cstaw ają w swej 
dcislalności apostolskiej, ep^łniająo i  zapałam, 
gorliwością i poświęceniem zbożne swe poslan- 
nietwo mimo szykan i prześladowań, Jakie ich 
na każdym krokn ze strony masońskiego rządu 
spotyksją.

Niedziela nopeł. „Tajemniczy Dienu", cztuka W 
S aktach I, MIrande’a i JL Gśro«1*’a. feny zniżone 
de połowy.

Niedziela wieczór. „Jak wam się podoba". (Wy­
stęp Ireny Solskiej).

Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie. „Faust" 
opera w 5 aktach Gounoda. (Szkoła prof. Marso).

Ze sportu.
Podczas Zielonych Świąt odbyły się zawody 

w piłkę nożną pomiędzy „Cracovią“ a wiedeń­
skim klubem „Hertha*. Zwyciężyli wiedeńczycy 
pierwszego dnia w stosunku 8 :2 , drugiego 2 :1 . 
Obszerniejsze sprawozdanie zamieśmy Jutro.

Konkurs hippiczny. Wczoraj odbyt się Hr 
pic co wyścigowym konkurs hippiczny. Z po­
woda braku miejsca odkładamy obszerniejsze 
sprawozdanie do Jnt-zeJszego numeru.

Nasza konie zagranicą Niedzielne wyścigi 
w Budapeszcie, na któryoh programie stał bieg 
o n-grodę królewską 120.000 K 1800 m przy 
niósł stajni ks. Władysława Lubomirskiego pię­
kny sukces. „Mości książę" zdobył wprawdzie 
tylko drugą nagrodę, ale tylko dzięki temu, że 
źle ruszył od stsrtu .

Zwyelęseą był „Mokan" p. Mautnera, drugim 
„Mości książę*.

Totalizator płacił za iw. 27 :10, za mi. 29, 
34 :20 .

Tego samego dnia odbyły się we Wiedniu 
wyśoigi kłusaków, które dla stadniny były pra 
wdziwym tryumfem. W głównym biegu, anstrya- 
ckim dorby ktnsaczem 60.000 K — 3000 m 
zdobyły konie stadniny wolskiej pierwsze i 
trzecie miejsce. Zwyciężył gorący faworyt „Iby- 
kusM, a trzecią była „Igraszka*.

Totalizator płacił za iw. 13 .1 0 , za mi. 25, 
60 :20 .

3 Maja.
Mielec, w  niedzielę 4 maja przybrało miasto 

nasze świąteczną sza tę ; « domów powiewały 
flagi o barwach narodowych, w oknach widać 
było nalepki TSL. O 9 rano ruszył od strażnicy 
pochód złożony z „Sokoła* oraz straży pożarnej 
i dzieci szkolnych na Mszę św. Po powrocie z 
kościoła odśpiewano „Boże coś Polskę* i „Je­
szcze Polaka nie zginęła*. Na tem zakończyła 
się część pierwsza. D raga część programu świę 
ta  narodowego odbyta się wieczorem w „Soko­
le*. Słowo wstępne przeplatane wierszami wta 
snymi, wygłosił p. Morawski K. i  Tarnowa, 
podnosząc znaczenie kół T. S. L. w pracy koło 
zmartwychwstania narodowego. W rażenie mowy 
było bardzo dnże, na sali słyszeć się dały hu 
czre oklaski, panie ofiarowały mówcy bukiet 
kwiatów.

Potem odegrało kółko dramatyczne „Sokoła 
Noc w Belwederze*, chór wykonał kilka pie 

śni.
Przez dzień cały kwestowały panie i pano 

wie na rzecz głównego Zarządu TSL. i zdołano 
zaledwie 200 K zebrać i to zasługą J?st pań 
tntejssyoh, żydzi bowiem z niewielkimi w yjąt­
kami nie poczuwali się do obowiązku zł. żenią 
podatku narodowego czy to w formie składki 
czy też kupienia nalepki TSL

Nlegowfć. Dnia 3 m aja b. r. obchodzono n 
nas uroczystość Konstytncyi 3 go maja poran­
kiem.

O godz. 9 przybyła do kościoła na Mszę 
świętą młodzież szkolna ze swem nauczyciel 
stwem — ze wszystkich szkół w parafii — o- 
ehotnioza straż pożarna niegowioka i marsz a w 
ska reprezentacje gminne 1 wiele ludu.

W czase  Mszy św. śp iew ka młodzież szkol­
na patryotyozne pieśni.

Po nabożeństwie nrządzono pochód oa rynek, 
a  > rynku wrócono na podwórze budynku 
Blkolnego, gdzie przed umajonym obrazem Ko­
ściuszki wygłosił p. Desaga, nauczyciel tutejszy, 
dłuższą, okolicznościową przemowę.

W ieczorem odbyła się d rag a  przemowa na 
ton sam tem a t przez prelegen ta  z Krakowa w
M li kasowej. , . ,

Sanok. Obchód Konstytucji 8 m aja Swięe 
fan o k  dnia 4 b. m. —  Dnia poprzedniego Jako 
we właściwą rocznicą obeszła rano clice miasta 
muzyka miejska, grając pieśni patryotyozne, zaś 
wieezór młodzież szkolna corocznym zwyczajem 
roznieciła ogień na Pórze Mickiewicza, po ozem 
pochód udał się przed pomnik Kościuszki, gdzie 
uczeń gim nazjalny M. wypowiedział zastosowaną 
do chwili mowę.

Nazajutrz uroczystość rozpoczęta się o 6 
rano pobudką muzyki miejskiej i fabryczne], o 
godz. 10 odbyta się uroczysta Msza św. z ka­
zaniem w kościele parafialnym, w której uczę 
stniszyty wszystkie stowarzyszenia i korporacje 
Następnie liozny pochód udał się de rynko, 
gdzie z trybuny wygłosił mowę prof. Przy 
prawa.

Wieczorem w „Sokels“ odbyta się staraniem 
tn t. Koła T. S. L, przedstawienie poprzedzone 
słowem wstępnem.

Grono Miłośników sceny odegrało sztukę 
Syrokomli p. t. „Kasper Karllński*. S ra  zna­
nych u nas utalentowanych amatorów była u- 
trzym ana na poziomie wysoce frtystyęznym, a 
piękne dekeracye wykonane przez pp. Wrze­
śniewskiego I Słosikiewioza przyczyniły gię do 
korzystnego wrażenia. W pierwszej linii pod- 
nieść należy prawdziwie a rty s tje in ą  grę obojga 
Ksrlińakicb, Jako te ł  małego Zygmunta. Równie* 
odznaczyły się postaci Ozachrowskiega, Stadni­
ckiego, Bienijasza i Merty.

Przez ęs(y poranek uproszone papie Sprze­
dawały przy stolikach kartk i i odznaki T. S. L. 
eo przyniosło Towarzystwa kilkaset kerou do 
ebodo.

Wogśle bar. Bisping nie miał szczęścia do 
losu — żona mu po roku pożycia umarła — 
omal że nie spalił się w samojeżdzle pod- 
czat wypadku w Warszawie, z którego wy­
szedł csły poparzony 1 z wielką stratą, bo 
spłonęła mu wówczas cała paka pieniędzy 
i od poparzenia nie włada dobrze lewą ręką; 
trzecie — drugi wypadek z samochodem, 
który się rozerwał i p. Bisping został po­
tłuczony, wreszcie czwarte — aresztowanie.

Z teatru.
„Losy Europy", farsa  w trzech aktach Wina 

wera.
Pow odzenie „Króia* i „W esołej wdówki* 

upraw nia de w szelkich eksperym en tów  na 
polu sa ty ry  polityczno-egzotycznej. Dlaczego 
Jednak ofiarą m ają zaw sze padać nasi po 
b ra ty m cy ?  Dlaczego p. W inaw er w ybrał dla 
żwoich łatw ych  i p ły tk ich  dowcipów jak ie ś  
państw o południowo - słow iańskie ? W ssakże 
niezlicione dw ory Rzeszy niem ieckiej dostar 
czyłyby w danym  razie daleko obfitszego m a 
te ry a łu d o  satyrycznej k o m ed y it—M niejsza je ­
dn ak  o tło  e tnograficzne; ale fa rsa  p. W ina- 
w e ra ,— dość dobrze pom yślana, je s t jednak  
niezgrabna I zupełnie beztreściw a. — A k c ja  
polega n a  tem , że aw an tu ra  w nadw ornym  
tea trze  cearnoszyjsklm , podczas k tó re j  Jeden 
ze s ta ty s tó w  w ypoliczkow ał Lohengrinu, — 
wywołuje z w olna w ielką a ferę  dyplom aty­
czną, od k tó re j m ogą zależeć lo s ; E uropy. 
P om ysł ten  został przez a u to ra  słabo wyzy 
skany, dostarczy ł m u zaledwie paru  wesel­
szych m otyw ów , k tó re  jednak  to n ą  w po­
wodzi rozw lekłych a  niezbyt zabaw nych dya- 
logów. Z reastą  w u tw orach  tego  rodzaju g ra 
arty stów , m usi zastąpić w szystk ie  b rak i i 
niedom ów ienia au to rsk ie . Na naszej scenie 
w ykonanie nie wyszło ponad poziom przecię 
tn iśc i. W każdym  razie  w ym ienić należy pp. 
Jednow skiego, Bończę, K osińskiego, S tani 
sław skiego i p. G órską

Dxlr!
Z Kasy oszozędnoścl m. Tarnowa. Piszą do 

nas z T a r n o w a :
Sprawozdanie Kasy oszczędności m iasta Tar­

nowa i zestawienie rachunkowe za rok 1912 
zamyka 52 rok istnienia insty tucji, otwarte] 
w r. 1861.

Ja k  przedstawia sprawozdanie, sy tuacja  o- 
gólaa insty tucji w r. 1912 była niekorzystna, 
ua co złożyły się oczywiście powody przesilenia 
na polu ekonomlcznem i rynkach pieniężnych. 
Mimo to Jednak Kasa oszczędności dzięki ro­
zumnej skoyi przetrwała najgorsze ozasy prze­
silenia bez większego wstrząśnienia. O olbrzy­
mim ’ rozwoju in sty tu c ji świadczą najlepiej 
•yfry.

W roku 1912 wynosił przychód w gotówce 
18,362.205 K 49 h — rozchód 18,207.825 K 
47 h szyli ogólny tb ró t 36,570 030 K 96 h.

W kładki oszczędnościowe wynosiły 4912798 K 
01 h — natom iast w tym  samym czasie zwró­
cono 6573299 K 25 b.

M ajątek własny Kasy przedstawia sum ę 
1,198.675 K 62 h — a czysty zysk za rok 1912 
przynosi 73.724 K 96 h, który w czterech pią­
tych przsznacza dyrekcja na cele dobroczynne, 
hum anitarne i oświatowe.

Sprawami insty tucji kieruje wydział i dy­
rekcja, do których wchodzą pp .: ks. iaf Wal 
czyński (prezes), Baum K., Brandst&tter M D., 
Kaempf A , Dr Leniek J., ks. Leśniak Fr., Dr 
Mokrzycki W., Dr Rapaport B , Dr Rlngelheim 
A., Ragayski W., Dr Salomon F., Siib 'ger J , 
Sokalski J., Szatko Fr., Dr Tertil T., Wechsler 
I., Br Zbiegniewicz J . — Jako komisarz rzą­
dowy fungoje starosta A. Reiner.

Skłsśkli P. Newicka z Rzochowa dla 82-letnlej 
staruszki 1  K. p. p. d 'a Podbielikiej 2-20 K. P. Wła­
dysława Szymanowska dla 8 starasaek 2 E. P. W. 
gpwaatowska dla S ataruzzek 10 K.

X. W. B. na ambulutoryum PP. Ekonemek 5 K, 
na azpitalik PP- Bkonomek 3 K 1 na szkolę pielę­
gniarski- PP. Bkonomek ?

K ifirtur teatr* mt«l*ki*go v  Krakowie
J ftorek. „Losy Europy"-

roda. „Bocian", 3 akty odwiecznej komedyl, 
napisał Leopold Kampf. (Występ Ireny Solsk-ej).

Czwartek. „Lczy Europy", karlooka w 8 aktach, 
B naona Winawera.

Piątek. „Losy Enropy".
Sobota. „Jak wam zię podoba", komedya w 8 cis 

ktaeh W. Szekspira (Występ Ireny Solskiej)

Morderstwo ks. Druckiego- 
Lubeckiego.

Niezależnie od władz w arszaw skich  p ro ­
wadzi śledztw o p ro k u ra to r grodzieńskiego 
sądu  okręgow ego, szam belan K adygrobow, 
b. poseł do Dum y. P . K adygrobow  b j ł  oso 
biście 8 b m. w  T eresin ie i onegdaj pow ró ­
cił do ftredna. M ateryał w  posiadaniu p ro ­
k u ra tu ry  grodzieńskiej podobno Jest dość 
obfity.

Jedno  z pism  w arszaw skich podaje sen- 
zacyjną pogłoskę, że w przeddzień m ordu 
księcia W ładysław a D ruckiego L ubejk iego  
jechał pociągiem  z W aiszaw y w k ie ru n k u  
Sochaczewa p. S tan isław  K uśnierski, pisarz 
gm iny K am pinos w  pow. sochaczewekim . 
Razem  z nim  w w agonie Jechała m iędzy 
innym i ja k a ś  kobieta, s ta ran n ie  ubrana, la t 
około 80. Zaw iązała się rozm ow a między 
p. K. a o * ą  osobą, przyczem  ta  O B tatniaza 
c ię ła  rozpytyw ać o okolice, przez k ió re  
przejeżdżali, głównie zaś o drogę ze etacyi 
T eresin  do pałacu. P. K uśniersk i zna dobrze 
tę  m iejscowość, gdyż przez czas d łu ższy  
m ieszkał w sąsiedztw ie, chętnie więc udzie­
lał dam ie w szelkich inform acyj to p o g ra ­
ficznych. Uderzyło go przecież to, że dam a 
WBZelkie w yjaśnienia, jak ich  Jej udzielał, 
sk rzę tn ie  zapisyw ała do notesiku . Rozmowa 
zakończyła się przed Teresinem , a kiedy tam  
pociąg przystanął, n ieznajom ą dam a wysiadła 
z w agonu n a  peron  stacyi T eresin.

Ordynat br. Bisping.
Około osoby o rdyna ta  B ispinga grom adzą 

się plotki, pogłoski, lecz tak że  c h a ra k te ry ­
s ty k i osób, bliżej go znających. Między inny­
mi da koresponden ta  jednego^ z pism opo­
wiadał kupiec Siem on Landau,'w łaściciel ta r  
tak u  w Grodnie, że podezss jednej z tra n  
sankcyj, kiedy siedział z B ispingiem  w k a ­
w iarni „Bristol* w W arszaw ie, było to  w 
styczniu r. b., B isping mówił do Laudaua, że 
podpisuje księciu W ładysław ow i D ruckiem u- 
Lubeckiem u w eksle do zdyskon tow ania w 
grodzieńskim  oddziele b an k u  państw a, nie 
biorąc sam  gotów ki. L&ndau ostrzegał Rie 
pinga, aby n e czynił hę zą duże. są  to
sumy) w ęazi© czegoś nie zrobiły różni- 
cy. P. Bisping m iał w ów czas powiedzieć, że 
oprócz ogrom nego zaufania, Jakie m a do
księcia, ten  ostatni odpowiednio zag w aran to ­
wał w eksle, k tó re  m u dał bez gotów ki. 
W istocie przy jaźń  R ispinga z księc em  była 
bardzo serdeczna. K iedykolw iek ks. D ruck i- 
Lubecki przyjechał, p. Bisping cały był o d ­
dany na Jego uługi. Ks. D ruekl-Lubecki ja k ­
ko lw iek  zam ożniejszy od Bispinga, p row a­
dząc rozległe in teresy , nie zawsze ro ąp °rzł 5. 
dzał gotów ką.

Przygotowania do wyborów 
w Galicyi.

(Telegramy „Głoau Narodu" z dnia 13 maja.)

Wiedeń. (Tei. wł.) Do wiedeńskich pism 
donoszą obszernie z Galicyi o przygotowa­
niach wyborczych. Poseł Stapiński zwołał na 
17 bm. do Rzeszowa prezydyum P. S. L:, 
które zatwierdzi układ Stapińskfego z pohk. 
demokracyą I Rusinami co dc wyborów. Z 
kompromisu wyłączono nar* demokratów, 
podolaków i moskalof lów.

Ze Lwowa donoszą, że między polskimi 
stronnictwami przyszło do kompromisu. Jako 
kandydaci staną: Dr Adam. Dr Głąbiński, 
Neuman, Dr Rutowski, Dr Dwernicki I Dr 
gchleicher. Kandydatury Battaglii i Loewen 
Steina nie uzyskały poparcia.

Polscy demokraci stawiają kandydatów 
w Brodacb, Tarnopolu i w Rzeszowie chcą 
obalić pos. Jabłońskiego. Stanie tam bar. 
Battaglia.

Rozwiązanie Sejmn.
Wiedeń. (T. B.) Jutrzejsza „W iener Z tg" 

ogłosi patent cesarski rozwiązujący Sejm ga- 
lloyjskl i rozpisujący nowe wybory do Sejmu.

cyzyi z prośbą, aby sw ym  am basadorom  dały 
podobne In s tru k c je .

Wioień. (Tei. wł.) Z K onstan tynopo la  d o ­
noszą, że k o n fe ren c ja  pokojow a rozpocznie 
sw e prace w sobotę i delegaci zaraz  podpi- 
ezą protokół preliminarza pokojowego. N astę ­
pnie rozpoczną się obrady nad definityw nym  
pokojem .

R eunion am basadorów  zaw iadom i k o n fe ­
re n c ją  o sw ych postanow ieniach, aby je  w cią­
gnąć do układów  pokojowych.

Warunki pokoja.
Londyn. (Tei. wł.) L ondyńskie p ism a o- 

g ła sz tją  tre ść  uk ładu w spraw ie pokoju zw ią­
zku  ba łkańsk iego  z T urcyą. Obejmuje on 7 
punktów , m ianow icie: 1) przyw rócenie po­
kojow ego s ta n u  n a  B ałkan ie; 2) Turcy a od­
stęp u je  sw e posiadłości europejsk ie na za­
chód od linii Midia—Enos, bez Albanii. G ra­
nice usta li kom isya m ieszana; obie strony  
oddają u stalen ie  g ran ic Albanii m ocarstw om ; 
4) K re ta  zostan ie  odstąp iona G re c ji; 5) wy­
spy  zosta ją  oddane do rozporządzenia mo­
carstw , k tó re  zadecydują o ich lo s ie ; 6) kw e- 
s ty e  finansow e uregu lu je  kom isya finansow a 
w P a ry ż u ; 7) w ym iana Jeńców, kw estye 
handlow e i przem ysłow e zostaną załatw ione 
osobnym i trak ta ta m i, k tó re  zo stan ą  podpi­
sane razem  z pokojem .

Pokój za kilka dni.
Konstantynopol. (T. B.) W  urzędow ych k o ­

łach P o rty  sądzą, że p re lim inarny  pokój, k tó ­
ry  Jest już praw ie gotow y, będzie podpisany 
w przeciągu tygodnia.

Wojsko międzynarodowe w drodze 
do Skadaru.

Rzym. (T. B.) „Tribuna" donosi, że oddział 
m arynarzy  o k rę tó w  floty m iędzynarodow ej 
wylądował wozoraj w San Giovannl dl Medua i 
praw dopodobnie dzisiaj ran o  przybędzie do 
Skadaru . W oddziale tym  znajdu je się 100 
m arynarzy  w łoskich. U roczyste w ydanie m ia­
s ta  nastąp i dnia 15 b. m.

Po poiarze w Skadarze.
Cetynia. (T. B.) W edług urzędow ej re la  

cyi, nadeszłej ze Skadaru , liczba skiepów , k tó  
re  spaliły  się podczas pożaru  w Bazarze sk a  
darskim , nie je s t  ta k  w ielką, ja k  początko 
wo przypuszczano. Wynosi tylko 174. Śledz­
tw o trw a  dalej. Uwięziono w iele podejrzą 
nych osób, a  dalsze aresztow ania  jeszcze na  
stąpią. W ładze w ojskow e zdołały u ra tow ać 
w szystk ie tow ary  i gotów kę, co oddano w ła 
ścioielom.

Spory o podział zdobyozy.
Belgrad. (T. B.) W brew  rozpow szechnio­

nym  w iadom ościom , że Serb ia w  kw esty i 
rozdziału  te ry to ry ó w  m iędzy Serbię i Bułga- 
ry ę  przyjęta s tanow isko  B ułgaryi i n aw e t 
poddała się sądow i rozjem czem u, donoszą 
z urzędow ej serbskiej s trony , że to  nie je s t 
p raw dą i w obecne] chwili nie chodzi o sąd 
rozjem czy, ty lk o  o rew izyę tra k ta tu .

Bratobójoze walki.
Londyn. (T. B ) B iuro R eu tera  donosi z 

S alon ik i: W e walce, jak a  pow stała  z pow o­
du okupacyi P rew isz ty  przez B ułgarów  mię­
dzy B ułgaram i i w ojskiem  greckiem , oraz w 
walce koło  E leu tery i, padło po stronie gre 
ckiej 14 zabitych i 32  rannych. Po s troo ie  
bułgarsk iej było 300 zabitych I ransych. — 
Obie s tro n y  następn ie w yraziły  w zajem nie 
żal z pow odu ty ch  zajść.

państw am i a nie dadzą się załatw ić w d ro ­
dze dyplom atycznej m iały być p r z e d k ł a ­
d a n e  k o n f e r e n c y i  h s g s k l e j .  Konfe­
re n c ja  w yraża przekonanie, że zbliżenie m ię­
dzy N iem cam i a F ra n c ją  u ła tw i tak że  p o ro ­
zum ienie m iędzy grupam i m ocarstw  i w  ten  
sposób s tw orzy  podstaw ę do trw ałego  po­
koju. W reszcie postanow iła, że w ybrane p re ­
zydyum  m a się ukon sty tu o w ać w sta ły  k o ­
m ite t z praw em  kooptacyi i polecono kom i­
te tow i konferencyę peryodycznie lub w edług 
po trzeby  zwoływać.

Obtwa rzeil w Armenii
Konstantynopol. (T. B.) D eputacya p a try a r- 

cho tu  z p a t  y arch ą  A rcharun i na czele, w rę ­
czyła w ielkiem u wezyrow i “m em oryał o sy- 
tu scy i w Arm enii. P atryarcha wyraził obawę 
rzezi w Armenii. K ilku członków  deleg&cyi 
zw róciło  t a t ż e  uw agę na w rogie zachow anie 
się w ładz i części prasy . W ezyr w yraził u- 
bolew anie, że pa tryarcha t dostarcza am basa­
dorom sprawozdań c wypadkach w Armenii. 
P a try a rch a  odpowiedział, że naród  arm eńsk i 
widząc, że nie doznaje ochrony ze s tro n y  
rządów , m usi je j szukać u rządów  europej­
skich.

0 wolność Mongolii.
(Jrga. (T. B.) U czestnicy konferencyj m on­

golskich książą t, m in is tró w  i dygn itarzy  do­
szli do przekonania, że uznanie p ro te k to ra ­
tu  Rosyi nad  M ongolią doprow adziłoby n ie ­
zaw odnie do przyłączenia M ongolii do R o ­
syi. Gdyby jednakże  z drugiej s tro n y  Mon­
golia uznała  p ro te k to ra t Chin, te  stara łyby  
się odzyskać panow anie nad nią. Postanow io­
no więc zapewnić dla Mongolii przyjazny s to ­
sunek z Rosya. o ileby to  n ie naruszało  in ­
teresów  Mongolii. M inister sp raw  w ew nętrz­
nych Dal ima ośw iadczył: „Zrzuciliśm y z sie­
bie jedno jarzm o, nie pow inniśm y obecnie 
wpadać pod drugie. M usimy wszelkim i ś ro d ­
kam i dążyć do pełnej niezawisłości".

Pokój na Bałkanie.
Odpowiedź państw zwląikowjob.
Ateny. (AJ. A t) Odpowiedź państw związ­

kowych, która została wręczona przedsta­
wicielom mocarstw wczoraj o godzinie 2-iej 
popołudniu opiewa: Rządy związkowe otrzy 
mały zawiadomienie mocarstw z dnia 18-go 
kwietnia, w którem mocarstwa stwierdzają 
przyjęć* e przez sprzymierzeńców warunków 
pokoju, Sformułowanych przez mocarstwa w 
nocie z dnia 14 kwietnia, wzywają państwa 
sprzymierzone do zaprzestania kroków nie­
przyjacielskich i wybrania miejscowości dla 
obrad konferencyi pokojowej i zamianowa­
nia pełnomocników pokojowych.

W zawiadomieniu tem mocarstwa dono­
szą dalej, że nie mogą dopuścić żadnych za­
strzeżeń co do wytyczenia granic Ąlbanii 1 
co do wysp. Sprzymierzeńcy żałują, że mo­
carstwa nie uwzględniły ich zastrzeżeń, po­
dyktowanych żywotnymi interesami i wyni­
kami wojny, Jednakże oświadczają, że różni­
ce zapatrywań co do tych punktów nie po­
winny wstrzymać rozpoczęcia rokowań po­
kojowych I dlatego chcą poprzeć akcyę mo­
carstw, rozpoczętą w tym kierunku, oświad­
czają gotowość zaprzestania kroków nieprzy­
jacielskich I obierają Londyn za miejsce kon* 
ferencyl pokojowej. Pełnomocikami Grecji na 
konferencyi pokojowej będą: Dr Streit, Ge- 
nadioa i Skujudis.

Ateny. (T. B.) Odpowiedź sprzymierzo­
nych z B ałkanu na ostatnią notę mocarstw 
ic stałą wręczona wczoraj. Sprzymierzeni 
zgadzają się na zaprzestanie kroków wojen- 
nycli 1 na wysłanie delegatów do Londynu ce­
lem wzięcia udziału w rokowaniach pokojo­
wych. Jednakże w dalszym ciągu odpowie­
dzi wyrażają sprzymierzeni ubolewanie, że 
mocarstwa nie uwzględniły zastrzeżeń uczy­
nionych z ich strony, które dotyczyły naj­
żywotniejszych interesów państw bałkań­
skich-

Przed podpisaniem aktów pokoja.
Sofia. (Teł. wł,) Rząd bułgarski dał zle­

cenie ambasadorowi londyńskiemu, aby pod­
pisał preliminarz pokojowy. Inne państwa 
s wiązko we zostały zawiadomione o tej de-

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu* ■ dniu 13 maja.)

Zjazd Polskiego Tow. Pedagogicznego.
Lwów. (T B.) Przez oba dni świąt obra­

dował tu  zjazd delegatów Po^kiego Towa­
rzystwa pedagogicznego z całego kraju. W 
tjeździe wzięli udział X. arcybiskup. Tecdo- 
rowicz, wicepr. Dembowski, radca dworu 
Zaleski, Okęckl, pos. Adam, jako delegat 
zarządu głównego T. S. L., Dr Dulęba jako 
dei. tow. Kółek rolniczych i inni. Zjazd za­
gaił wiceprezes Polaczek, poczem przema­
wiali Dr Dembowski, Adam, Dulęba, Biega 
imieniem Związku sokolego. Następnie X. 
arcyb. Teodorowicz dokonał poświęcenia 
gmachu Tow. ped&gog:Cin»go przy ui. Zi- 
morowicza i przemówił serdecznie do obe­
cnych. Po odczytaniu nadeszłych telegra­
mów i listów między innymi od Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, i Macierzy szkolnej w 
Cieszynie nastąpił szereg referatów: O roku 
L863, o stanowisku nauczycielstwa wobec 
dzisiejszego położenia narodowego i inne 
Uchwalono szereg rezotucyj, w których żą­
dano kategorycznie spełnienia postulatów 
nauczycielstwa na najbliższej sesyi sejmo 
wej t ważnością od 1 stycznia br. boa wzglę­
du na sjtuacyę polityczną.

Następnie dokonano wyborów. Prezesem 
wybrano Józefa Piórkiewicza.

Próby porozumienia.
Berno Szwajcarskie. (T. B) Wczoraj przez 

cały dzień obradowała tu międzyparlamen­
tarna niemiecko- francuska ugodowa konfe­
rencja  przy udaiais 218 uczestników, a  to 
33 członków niemieckiego parlamentu, 164 
deputowanych francuskich i 21 francuskich 
senatorów. Między innymi byli obecni: sena­
tor d’EstourneUes, posłowie Bebel, Hausmann. 
Haaee, Jaurós itd.

Wieczorem na pełnem posiedzeniu przy 
jęto bez dyskusyi oklaskami rezolucyę, wy­
rażającą s i ę  z c a ł ą  s t a n o w c z o ś c i ą  
p r z e c i w  z g u b n e m u  s z o w i n i z m o w i  
i że oba narody w przeważającej większości 
chcą pokoju. Będą w tym kierunku praco­
wać, aby zniknęły nieporozumienia 1 unikano 
konfliktów. Wzywa swych członków do od­
działywania na rządy mocarstw, aby ograni­
czyły wydatki na armie i marynarki. Konfe­
rencja oświadcza się gorąco za projektem 
sekretarza Stanów Zjednoczonych, Bryana, 
w kwestyi sądów rozjemczych, aby wszelkie 
konflikty, Jakie mogą powstać między oboma

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKL Adamowie Napleralsey * By­

tomia, M. Borowiec*waz Brohobycza, ks.Stan. Ostaoho- 
wicz ze Lwowa, Stanisławowie Banasiowie z W arsza­
wy, Helena Homolaezowa z Jarosławia, Franciszek 
Eo odziejski z Zapola (Kieleckie), Ludwik Wolski 
z Wiednia, Felikzowie Sapalzcy z Bartodziei (Kr4L 
Polskie), Drowa Celina Przetocka ze Lwowa, Wanda 
Drużbaeka z Prałkowieo, Dr Zygmunt Hofmokl z 
Wiednia, Ignacy Rmsaman ze Lwowa, Władyzlaw 
Ostaehowicz ze Lwowa, Helena Zaborowska z War­
szawy, Teresa Morawska z Poznania. Helena Micha­
likowa z Rychwałdu, Di Juliusz Rawicz Gawroński 
z Wiednia, Dr W iktor Kutrzeba z Jordanowa, Jan 
Bogdańsk. ze Lwowa.

HO TEI ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY png  
ulioy Warszawskiej 1. 7 w pobliża Pomnika JagieSg 
i Akademii Sztuk pięknych. Pokoje od 3 K 60 h aa  
doby. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Lift Usługa pierwszorzędna.

Radca Dworu Dr Henryk Ebers z cark% z Kryni­
cy, Radca Dworu Fryderyk Rlomen ze Lwowa, Klara 
Jelzka z Zakopanego, Aleksandrowie Frydrychowie 
z Sosnowca, Konrad Gutowski z Łodzi, Józefowie 
Schultzowie z Kalwaryi, Helena Gabriel z Warszawy, 
Er Maryaaowie Barliccy z Dąbrowy Gór. (Król. Pol­
skie), Józef Scbtler z Ustl n/O., Józef Wylesolz Prze- 
goru (W. Ks Poznańskie), Ludwik Turowicz z syna­
mi ze Lwowa, Stanisława Urbańska z Miechowa, Zo­
fia Głazowska z Makowa, Stefania Ficnerska, Stefa­
nia Smoromeroska z Miechowa, Stauisław Winiarski, 
Stefan Ficnerski, Bolesław Urbański z Miechowa, Ka­
zimierz Zagrodzki ze Skrzenowłc (Król. Polskie), He­
lena Patuska z Rawy Ruskiej, Janowie Plichtowiczo- 
wie z Kaś Wielkiej (Król. Polskie), P rot Henryk Tho- 
manek z Odry, P ro t Hugo Hartm^nn t  Odry, Kazi­
mierzowie Chmielewscy % Poznania.

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w te j rub ryce R ed ak c ja  cle 

p rzy jm uje ładne) odpourfodhstalnożof.

t
Za spokój duszy ś. p.

zmarłej 2T grudnia 1812 czytane będą

Msze święte
we czwartek dnia 15 bm. o godzinie 10 rano 

w kościele OO. Kapucynów Krakowie.

Dr Gustaw Zaremba
wielelełnl dyrektor I prymsryssz szpitalny 

b. asy-ł-nt klinik chorób wewnętrznych i dziocląeych 
we Wractneln — b. I. asystent klinik hlrnrgleznnj 

I petożnieze] w Krnkewle I Pradze 
sbjąt klerewnietwe szpitala pawszsehnegs

nr Wadowicach
I trdysnje ni. Mleklewloza I. 14.

Er med. '

I M  (r»m kl
b. sekuudaryusz 

o t di. chorób we­
wnętrznych c. k. 
szpitala Wilhelmi­
ny w Wiedniu i 
aspirant I wiedeń­

skiej uniwersyteckiej kliniki med. prof,|Drr Heerdena, 
Alte#.Wiese,';Haus „Rizza".

Zakład techniczno dentystyczny

Michała Śliwińskiego
w Krakowie, ulica Floryańska I. 3, I. piętro. 

O tw arty od 9 —1 i od 3 —6.
W niedziele i święta od 10—12.

Z k o n i k i e m  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jsk  przedtem, niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma 
z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie.

9 9 K I N O  W A N D A 99 Program  od poniedzia łku  12. do środy 14. m aja 1913. 
i. (D ałom nicza podróż  p rzez  (D aurez do 5 t .  kou rin , 2 . R om eo m unifor­
m ie (arcy& om iczne), 3 . Po c iern iach  do k oron y (dram at m spanicle 
bolorom any), 4 . A m erykańska arty lerya (zd jęcie sp o r to s e ) , 5. W ytrzym ała 
szy b a  (arcyzabaione), 6 . D rap ieżne ptaki (lospaniale kolorow ane zd jęcie 
z natury), 7. Ojciec dobrze m y śli! (hum oreska), Okrutny O jciec (am e­

rykański dramat obyczajom!
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Zakład artyst-hamienlarski 1 budowl.

3(ZEfa HUŁBSZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowinoyL 
Telefon 1359.

Zakład wodoleczniczy
O r. C H R A M G A

W Z A K O P A N E M
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 360 osób 
Urządzenie zakładu I łazienek pierwszorzędne 
Csny przystępno. Od 10 Kor. dzienhla wzwyi 

as. pokój jednoosobowy z utraymanlejs

Soki do robienia
lodów
Malinowy

Poziomkowy
Porzeczkowy

poleca

W. Olszowski
_______  KRAKÓW ----

jjNajdorodniejsze szczepki
KRZEWY OZDOBNE

Najpewniejsze nasiona
kwiatowe i w ar ywne i p ęknę sadzonki wszelkiego rodzaju — p leca

r u r o
Polecamy gorąco w szystk ie , którzy mają zamiar jeebać 
do Rmerjfbl lub K lflfd y , aby Udali się z pełneiw zau­

faniem ffgbe wprost do
Biura podróży Zofii Biosladeckioj w Oświęcimiu;

k tó re  n ie m a śadn-sefc agentów . ani nftganlac?.f.
ESSEfiSfa.

Maty Bynek róg Szpitalnej.

Perfumerya
„ m im o z n “
założona przed 20 laty, nadająca się jako 
uboczne zajęoie dla młodego aptekarza, dro- 
gisty lob kupca, jest do sprzedania za cenę 
inwentarza nie przynoszącego 400 Koron.
B liżs zy c h  objaśnień udziela M. L .  Do 

browol8kl w  Podgórzu. 661 21

Automobil
z nowego typu o 5 siedzeniach faetoaem 
tak jak  nieużywany, wyekwipowany kom- 

. nłetule, do sprzedania. Zgłoszenia „siła 15 
tL p.* restante urząd pocztowy Nr.4, Kraków.

646 4 2

Poszukuje się
s p ó l n i k a  z  g o t ó w k ą  3 0 .0 0 0  Ko r o n
celem urządzenia  parowej pralni wodnej i Chemicznej, Jako przedsiębiorstw a 
chrześclańskiezo. J e s t  do dysposycyl odpowiedni budynek fabryczny z kotłem  
parowym, a dwoma m aszynam i parowam i o sile 30 koai, z centryfagą, z ka 
dzinmi, z transm isyam i i pasam i. W oda zasilająca kocioł, je s t  źródlana i m iękka. 
B udynek posiada własne ośw ietlenie elek tryczne i cen tra lne  ogrzew anie. W ar­
tość budynku s urządzeniem  wynosi 90.000 K oron. Spólnik ma byc człowiek 
młody, rzu tk i i chętny pracy, g d y i do ni^go będz e na lc ia łe , techniczne prow a­
dzenie przedsiębiorstw s. Po 10-letnieJ wspólnej p racy , spólnik przyjęty, może

zostać jedynym  właścisielem  te] pralni 
Bliższe szczegóły poda:

F ranciszka  K rausów na
-  w Podgórzu, Plao Lasota 3.

6S0 3 1

Największa farbiarnia i pralnia chemiczna, założona w r. 1862

Antoniego Szapkowskiego
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 18. _ _

Przy]mnie do farbowania, prania, odczyazozania i wywabiania z plam wsielką garderebę
męską, damską i dziecinną itp.

Roboty wykonuje się jak najrychlej po cenaeh umiarkowanych. Na prowlncyę wysyła
się za pobraniem pocztowem. 571 5 2

Maść na piegi
uzawa w & dniach gruntownie piegi, 
liszaje, wągry I wszystkie nieczystości 
skóry. Wciera się Ją na noc, a rano 
omywa twarz mydłom kwiato­
wym. Cena maści 1 K., mydła 70 h. 
Wyrób i skład w aptece J. NiSSlO- 
low sklego w Tarnowie, eso «

książeczka do nabożeństwa

• p. Ks. Z. Goliana =

Na Maj i w zawsze
cena oprawna 3 korony 50 halerzy poleca

S. i .  Krzyżanowski Księgarnia
K rak ó w ,-----------------------R y n e k  A. —  B.
Wielki wybór książek do nabożeństwa i treści 

teologicznej 63® 10 3

Za 6 kor.
beczułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
Skład serów Braci Rolnlokioh, Kraków Wie- 
opole 7/M. — Cenniki różnych serów na żą­

danie darmo i oplatnie. 366 50-17

20.000 róż szlachetnych.
doborowe odmiany korony 2 letnie: gzta- 
mowe półwysokie, 60 do 80 cm. 10 sztnk 8 K. 
100 sztnk 70 K. wysoko plenne 90-1 20 cm. 
10 sztnk 10 K., 100 sztnk 90 K. nadzwy­
czaj wysokie 130-150 cm. 10 sztuk 15 K. 
100 sztnk 130 K. s o l i t e r y  160-180 om. 
wysokie 10 sztuk 20 K. 10O sztuk 180 K. 
róże płaczące, 200 cm. i wyżej 10 sztuk 
2b K. 100 sztuk 200 E. nizko krzaczaste 
i pir&midowe roże 10 sztnk 4 K. 100 sztuk 

30 K. wysyła za zaliczką 517 14 6
Fr. Spora Klattan (Czechy)

hOKflS
zawodowy posiadający chlubne świadectwa 
poszukuje stróżestwa od 1-go czerwca. Zgło 
Bzenia u). Szewska Nr. 7. Kraków u dozorcy

646 3

d is  oTerocisłęch chiopsów 516 15 6

w  K rak ow ie , K arm elicka  66

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R .  R ż ą c a  I  C b m u r s k i
m  K r a k o s u l e , S m  G e r t r u d y  I .  4 .

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak, polecone |
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sztuczne
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshńblerskiej, Seltersklej, Vichy, Hom burj ,Kisslngen,
1 tndzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz I 
inne wody mineralne z przepisu prof. jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 

kaoh i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

Ogłoszenie sprzedaży.
Dnia (6
z a w sz e

zstępnych  
południem

m aja b. r. i w dniach n
o godzin ie 10 przed

odbędzie sią

w Krakowie w Pófwsiu Zwlerzynieckiem, przy ulicy Kościuszki I 37,

sądowa licytacya
całego inw entarza fabrycznego wohodzącego w zakres przedsiębiorstw * betono­
wego a należącego do  masy konkursowej Franciszka Zulianiego
ja k : W yroby betenew e i terwszowe w szelkiego rodzaju, ru ry  kam ionkow e i dreny, 
ferm y do wyrębów betonow ych i taraszow ycb, p rasy  bydraaliesne do wyrobu p a ten to ­
wanych kolorowych posadzek cementowych, reateryały  serow e do wyrobów te  
ratzow ych, deski i rygi, wo*y i uprzęże, oraz wszelkiego rodzaju  ra raęd zia  ja k  
łopaty , teczki, kilofy i. t. p., wreszcie urządzenia domowe i kancelaryjne.
G łę łnych k u p n a  zaprasza się do w siąd ą  ndziała w tej lieytaoyi d a 'ące j sposo­

bność tan iego  nabycia przedm iotów niepośledniej wartości.
Bi żazych w yjaśnień udzieli zarządca m asy konkursow ej

Dr. Roman Sulimir
•48 3 2 A d w o k it w K rakow ie, ul. W iśina 5.

Z A K Ł A D

m i B
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie

i. 1
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje sit; wykosywa- 
nia w Steikich robót w za­
kres ten wchodzących, 
;i ** szczegół lości GRO BO 
W CO W i POMNiKOW; 

tak w miejscu jak i aa prowlucyl. Po- 
ieca wleiki wybór gotowych pomolkót* 

z piaskowca marmuru I granitu

W Krakow te, ullo* Rsnenlcrs L .  IB .
JEDYNA W KKAJU

f  A B R Y R A  P A S Ó W
tsiaseynowycb

Ignacego Wurma.

ze skromnemi wymaganiami do dwojga pań­
stwa poszukuj* Dwór Augustów poczta.

Sieniawa. 659 2 1

Aparat projekcyjny
nieużywany, Pathego nadający Bię znakomi­
ci* do reklam świetlnych z stołem, ekranem 
z powodu z winięoia interesu, do sprzeda­
nia zaraz. Wiadomość w kanoelaryl muzeum 
narodowego w Snkiennlcaoh wejście od ul. 
św. Jana codziennie od 4-5 pop. z wyj, świąt.

6:7 t  1

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

WYCIĄG
z rozkładu Jazdy ważnego od I maja 1913.

100
88 Y191S

Odjazd z Krakowa. Przyjazd do Krakowa.
12 SO w nooy, p. osob. Nr. 11 do Podwolo- 

czysk. Połączenia: do No rego Sącza, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Brodów, Potntor, Husiatyna, 
Kopyczyniec, Grzymalowa.

12-50 w nocy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
Wrocławia 1 Berlina.

313 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czemiowiec. 
Połączenia: do Szcznoina, Tarnobrzega,
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

3 55 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Cieszyna, Wro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
-  . Połączenia: do Wado-

Wiednia. Po- 
Berlina przez

Podgórze-Płaszów, 
wio przez Spytkowice.

5-20 rano, p. osob. Nr. 20 do 
łączenia: do Wrocławia i 
Trzebinię.

6-40 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoozysk, 
Stanisławowa, Iokau, Połączenia: do Szczu­
cina, Nowego Sąoza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6-62 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą- 
ozenla: do Wrocławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyc. Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pi agi.

7 50 rano, p. osob, Nr. 16 do Podwołoozysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.

8T0 rano, p. osob. Nr. 411 de Wieliczki.
8-25 rano, p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8-46 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 

30 IX. wł.) do Podwołoozysk. Połączinia; 
do Sambora, Sianek, Podhajec, Stojanowa, 
Brodów, Kopyczyniec, Kijowa, Odessy.

9'30 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za? 
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic, Borysławia, Tustano- 
wto, Stanisławów*, Tarnopola.

9-30 rano, p. osob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Warszawy.

10 25 rano, p. osob. Nr. 43 (od 15 VI. do 
30 IX. włącz.) do Zakopanego i Rabki. 
Połączenia: do Żywca, Zwardonia.

10.46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoozysk 
1 Ickan Połączenia: do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 V. do 30 IX. wł.) Orłowa, 
Tarnobrzega. Jasła, Dynowa, Sokala, 
Chyrowa, Sambora, Stanisławowa, Po­
tntor, Kopyczyniec, Zbaraża.

1-15 po poł., p, ogob. Nr. 33 do Suchy, Oświę­
cimia przez Podgórze-Płaszów, Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę,

1-30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1*43 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa L Mogiły.
1-42 po poł., o. osob. Nr. 48 B (od 1 Y. do
30 IX., co niedzielę i święta) do Trzebini.
1-57 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2'35 po poł., p. posp, Nr, 6 do Wiednia. Po 

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

218 po poł., p. osob Nr. 44 B (od 1 V. do 
30 IX codziennie) do Trzebini. Połączenia: 
do Gliwic, Wrocławia, Warszawy.

2-51 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szozncina, Nowege Sącza, Roz­
wadowa. Jasła, Dynowa. Sokala, Chyrowa 
Sambora, Stryja.

3*00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczncina, Stróż. Jasła. No­
wego Sąoza- (Orłowa cd 15 TI. do 30 IX)

3-25 po pot., p. osob. Nr. 49 do Suchy, Żywca 
(od 1S VI. ,do 30 IX.) Zakopanego, No 
wego Sącza, Stróż.

5-40 po poł., p. ozob. Nr. *27 do Łańcuta. 
Połączenia: dc Stróż, Nowego Sącza, Jasła

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6-45 wieozór, p osob. Nr. 16 do Wiednia.

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berliua.

6‘5ó wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowu
7'40 wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.
7 44 wiecz., p. posp. Nr. 204 (od 15 V. do 

30 IX.) do Karlsbadu.
7 55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za­

górza, Chyrowa, Sambora, przez Podgórze 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa­
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Mez8- 
Laborcz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.

8‘00 wieczór, p.osob. Nr.6215 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu­

karesztu, Konstancy!. ; Połączenia: do Chy­
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopole 
okrętem.

9-CO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połąozenia: do Wieliczki, Chyrowa 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej 
Podhaiec, Sianek, Brodów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyozyniec, Grzymalowa, Ki­
jowa, Odeszy.

10-15 wieczór, p. posp. Nr. i  do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogr*du 
Peteraburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu

10-35 wieczór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,
10-55 wieozór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa 

Połączenia: do Wieliczki, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

11.55 w nocy, p. osob. Nr. 47, do N o w ego  
Sącza. Połączenia: do Oświęcimia, Żywca 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż. 
Nowego Zagórza, Sambora, Sianek, Bory­
sław!*, Stryja, Stanisławowa._______

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Czernic dec 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass. Ickan
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojano­
wa, Stryja, Sambora, Chyrowa.

3-07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię. 

3'30 w nooy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymalowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*52 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhsjec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Krynicy (od 1 Y. 
do 30 IX.), Nowego Sącza.

5-30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
555 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza priez Snokę. Połączenia: z ••-lic , #r- 
łrwa, Zakopanego.

6 00 rano, p, pozp. Nr 3 z Wiednia. Polą- 
nia: z Berlina i Wrocławia praei Bogumin.

6-32 rano, p. pozp. Nr. 2 z Ickan. Połąoze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bnkarezztn, Zaleszczyk, Delatyna, Podha- 
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano, p. ozob. Nr. 15 z Oświęcimia
7-20 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki i
7 35 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7-r B rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze-Płaszów. Połączenia: z Żywe?, 
Suchy, z Wadowic przez Kalwaryę i Spyt­
kowice.

8 15 rano, p. osob. Nr. 118 (od 1 VI. do 30 
IX. wł.) z Tarnowa. Połączenia: z Nowego 
Sącza, Jasła, Stróż.

ś-40 rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 V. do 
30 IX. wł.) z Karlsbadu Połąozenia z Pra­
gi, Ołomnńca.

8-44 rano, p. osob. Nr. 13 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z BJjowa, Odessy, Gzymałowa, Ivca- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa,Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza.

9-06 rano, p- osob. Nr. 41 z Granicy. Połą­
czenia z Warszawy.

9 35 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiednia. Połą
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, War­
szawy.

i 1-20 rano, p. miesz. Nr. 462 * Wieliczki 
11-55 rano, p. o s o b .  Nr- * a.
Ci-58 rano, p. osob. Nr. 6414 z Kocmyrzowa

i Mogiły . XT . . . .
1-10 p. pał) » -° ;° ,b-t Nr 114 (o« 1 TI. do 

* 0 IX «  niedzielą, wwartki i święta) 
« T a m o w a .  Połąozenia: z Nowego kacza.
Szczncina. * ł  ^

1 -2* p. poŁ, P- osob. Nr. .4 ze Lwowa. Połą- 
f  „ 8ambT°™. Stryja, Chyrowa, So- 

f  *’, -  J nowa, Jasła, Rozwadowa, Nadkrze- 
zia, (Krynicy od 1 V. d0 30 IX. wł.) No-

u-or n° Stróż, Jasia, Szczncina.
p. poł., p. osob. Nr. 44 z Nowego S«,- 

cza. Połączenia z Krynicy (od 1 Y. do 30

IX.), Eako panego, Ewardonia, Żywca 
Wadowic i Bielska przez Kalmary*.

2-20 po poł.. Nr. 6 p. posp. ze Lwowa. Połą­
czenia: od Jaworowa, Rawy ruskie), Sta­
nisławowa, Chyrowa, SamDora, Stryja.

2-46 po poł. p. posp. Nr. 6 z Wiednia. Po­
łączenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

3-35 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki 
4 45 p. poi, p. osob. Nr. 26 z Oświęcimia,

Skawiny. Połączenia z Wadowic przez 
Spytkowice.

452 po poł. p. osob. Nr. 27 i  Brzeclawy 
(Lundenburga).

5-50 po poł. Nr. 116 (od 1 VI. do 30 IX, 
w ł) i  Tarnowa. Połączenia (z Orłowa 
i Krynicy od 15 VI do 30 IX ) Nowego 
Sącza, Stróż, Jasła, Szczuoina.

614 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki. 
C-tS wieczór, p. osob. Nr. 16 z Pedwołoozysk 

Połączenia: z Knowa Odessy, Brodów, J a ­
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa, Nuwego Sącza, Stróż, Ja ­
zia, Szczucina.

6-5S wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza przez Suoh*. Po­
łączenia: l Ławocznego, Borysławia l i u *  •

i nowie, Gorlic, Orłowa, BielsLa i wadowit 
przez Kalwaryę.

7-10 wieczór, p. osob. Nr. 62i 6 z Kocmyrzowa.
7 36 wiecz., p. posp. Nr- 204 (od 15 V. do 

30 JX.) z Podwołoczysk. Pełączenia z Ki 
jowa, Odesy, Husiatyna, Kopyczyniec, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Jasła.

8 1 0  p posp. Nr. ) z Wiednia. Połączenia; 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, 
Ciesiyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

8'23 wiecz., p. p o 'p . Nr. 102 (od 15 VL do 
30 IX. wł ) z Zakopanego 1 Rabki.

8 50 wiecz.. p. osob. Nr, 47 B (od 1 V. do 30 
IX. w n ie d z ie lę  i święta) od Trzebini.

910 w leoz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia.
P o łą o z e n ia  z Sierszy wodnej.

9-24 wieczór, p, posp. Nr. 4 a Podwołoczysk, 
Połączenia:od Kijowa, Odessy, Grzymało- 
wa, Husiatyna, Czortkowa, Kopyssy- 
niec, Brodów, Ickan, Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Stryja, Sambora, 
Sokala, Tynowa, Jasła, Rozwadowa, Or­
łowa, Krynisy, Nowego Sącaa, Gorlic, 
Stróś, Szozuoina,

9-45 wieczór, p. osob Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy

10-24 wieozór. p, osob. Nr. 24 i  Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa, 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowegu 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

1105 wieczór, p. osob. Nr. 46 z Nowego Są­
oza przez Suohę. Połąozenia: od Orłowa, 
Zasopanego, Zwardonia, Źywoa, Bielska, 
1 Wadowic przez Kalwaryę.

11-38 w nooy, p. posp. Nr. 9 z Wie dnia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Op a wy 
Wrocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo­
skwy, Petersburga, Warszawy.

W ielki w ybór

Mtbli i Dtkiritfi
poleca 640 20 1

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L. 36 

Ceny um iarkow ane.

Do wynajęcia
2  u b ik a c y e  z  w y s t a w ą  w  b ra ^  
m ie , p rzy  ul. S ła ko w sk ie i 1. 14. 
Wiadomość tamże w „Sśzatni**.

642 3 1

Potrzebne
letnie mieszkanie (2 4 pokoi i knchnia) czyste, 
zdrowe, umeblowana z ogrodem lub pod la­
sem w pobliżu kolei 1 kościoła. Kraków plao 

Kossaka 1. 8. I N. N. 6S3 3 1

Mieszkania letniego
złożonego z 1 lub 2 pok'-i i kuchni poszu­
kuje się na lipiec ewent. i na sisrpień. Zgło­
szenia i warunki pod K. R. w Krakowie uL 

Aryańska 5 parter. 654 ? 1

Wi l l a  w Por o ni ni e
(st. kol.) pod Zakopanem, do sprzedania lub 

wydzierżawienia w oałości lnb 
częściowo, z wolnej ręki, zaraz. Jedenaście, 
pokoi c a łk o w ic ie  z komfortem urządzonych 
i umsblowanych, 2 kuchnie, wozownia i staj­
nia. W nroczem miejscu, wśród ogrodu, za­
raz przy staoyi kolej o w. nad szosą, przy gór­
skim potok*’. Wiadomość codziennie z wyj. 
uiedzlel i świąt pomiędzy godziną 2-5 pop. 

ul. Pijarska 1. 1 u Ludwika Klisia
655 3 1

Do wynajęcia
przy ul. Brackiej L II. Kraków,
l okal parterowy frontowy z portalem 4 nbl- 
kacyj, nyża. 3 piwnice dużs nadające się na 
handel win, handel spożywczy lub korzsnuy, 

na biura i t. p.
o d  1 - g o  l i p o a  1 9 1 3  r o k t k .

W iadomość w  handlu E .  Sm ldowicza 
Kraków , U n ia  A  B. &40 8 a

W Mogile pod Krakowem
Ot. ko l) Dom murowany, stajnia, wozow- 
nta, stodoła i szopa, tuż przy g< śoińou, z og­
rodem o wicowym, inwentarzem martwym 
i żywym, 10*/* morgów pala orn. go (czarno- 
ziem) z całą krozoenoyą, z wolnsj ręki, z po­
wodów czysto rodzinnych do sprzedania zaraz. 
Wiadomość codziennie, z wyj. niedziel i świąt 
od g. 4 6 pop. w Sukiennicach n dozorcy 
muzeum narodowego wejście od ul. św 

Jana Ip, 66f .g

Na pamiątkę I. Komunii ów.
=  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI s  

— ■ POLECA: : Kazimierz Zajączkowski
x

Magazyn dtwscyonałów

Kraków, pl. Maryacki 8.
Obrazy oprawna na raty.

X X
KRAKÓW,

ul. DunajBwsklego I. 6 KADEN KRAKÓW,
ul. Dunajewskiego I. 6

TOWARZYSTWO AKCYJNE W KRAKOWIE
OtBfraln# zastępstwa wszystkich zjtdnoczenych fabryk caramlcznych w Austryl poleca:

RURY KAMI0NX0WE w ew n ą trz  i zew nątra  g lazurow ane, 
w raz z w szyatkiem l częściam i faaonowem i, potrzebnem i 
do k an a lizac ji w  szczególności: spody, w puaty  i s tu ­
dzienki kanałow e. — POSADZKI KAMIONKOWE i flizy 
fajanaów o na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniow e 1 
gładkie w  najrozm aitszych  kolorach, WAPNO SKALISTE 
z w łasnych w apienników  w Rząsce koło K rakow a, 

1 Glinnej N aw aryi koło  Lwowa.

GIPS MURARSKI z własne] fabryki, w Glinnej N aw aryi 
ZAPRAWĘ FASADOWĄ „T erraboua" z w łasnej fab ry k i w  
Krzeszow icach, CEMENT PORTLANDZKI, w apno hy- 
drapliczne m u ra rsk ie  i fasadow e, papę Jacbową 
te i gazowy, karbolineum , dachów ki i w szelk ie  w yroby  
betonow e, FARBY CHEMICZNE I ziem ne z w łasnej 

fab ryk i farb  w K rzeszow icach

Nakładem Spółki komandytową] właścicieli „G łosu N arodu". W ydaw ca i odpowiedzialny re d ak to r Jan Maty Mik. M ruk a r  n ia  „G łosu N arodu" w K rakow ie, uL św, Temassa i .  K ,  pad zarządem  I .  R. Bebrzaiakiego.


